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ŚW. K A T A R Z Y N A

Torturowana kołem 
a następnie ścięta 
mieczem ok. 311 r, 
przez cezara Maksy- 
mina D azę w Alek­
sandrii (Egipt) za 
wytrwałość w wierze 
chrześcijańskiej, którą 
przyjęła już jako doj­
rzała kobieta, słynąca  
z bogactwa, uczo- 
ności oraz piękności. 
C a łe  chrześcijaństwo 
pierwszego tysiącle­
cia uważało św. K a ­
tarzynę za patronkę 
wszelkich nauk, zwła­
szcza zaś teologii ś 
filozofii.



O S T A T N I A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

L E K C J A

(Do Kolosan 1. 9 — 14)

Bracia: Nie p rz e s ta je m y  m odlić  się 
za was i prosić , abyście  napełn ien i  
byli  p o zn an iem  woli Jego w e  toszela-  
k ie j  mądrości i p o jm o w a n iu  duch o ­
w y m .  A byśc ie  też  postępow ali  w  spo­
sób godny  Boga, podobając m u  się 
w e w szy s tk im ,  p rzynosząc  owoc przez  
k a ż d y  d obry  u c zyn ek  i w zras ta jąc  w  
p o zn aw an iu  Boga. A  um ocnien i w sze l ­
ką  m ocą w ed łu g  po tęg i ch w a ły  Jego, 
k u  w sze lk ie j  cierpliwości i s ta tecz­
ności z  radością, d z ięk i  czyńcie  Bogu  
Ojcu, że nas uczyn i ł  g odnym i,  a b y śm y  
się stali u c ze s tn ik a m i  dz iedz ic tw a  
św ię tyc h  vi światłości.  (Bóg) w yb aw ił  
nas z  m o cy  c iem ności i przeniósł do 
kró les tw a  S y n a  um iłow an ia  swojego.  
W nim  m a m y  odkup ien ie  p rzez  k r e w  
Jego, odpuszczen ie  grzechów.

E W A N G E L I A

(Św . M a t e u s z  2 4 , 15— 35)

O nego c za s u :  R z e k i  J e z u s  u c z n io m  s w o im :  
G d y  u jr z y c ie  b r zy d o tę  s p u s to s z e n ia , za leg a ­
jącą m ie jsc e  św ię te ,  a przepowiedzianą  p r ze z  
D aniela p r o ro k a  (k to  c zy ta  n iech  z ro zu m ie ) , 
w te d y  ci, k tó r z y  s ą w J u d e i , n iech  u c ie k a ją  
w g ó r y ;  a k to  je s t  na da ch u , n ie c h  n ie z s tę ­
p u je , ab y  co w z ią ć  z  d o m u  s w e g o ; a k to  je s t  
na roli n ie c h a j nie. w ra ca , by  za b ra ć  p ła szc z  
susój. a b iada b r z e m ie n n y m  i k a r m ią c y m  w  
one d n i A p ro śc ie , a b y  u c ie c z k a  w a sza  n ie  
była  w  z im ie ,  a lba  w  sza b a t. B ęd z ie  b o w ie m  
n a a w cza s  w ie lk i  u c isk , ja k ie g o  n ie  b y ło  od  
p o c z ą tk u  św ia ta  aż d o tą d , an i n ie  b ęd zie .  
I gdyb y  n ie  z o s ta ły  sk r ó c o n e  o w e  dn i, n ik t  
nie b y łb y  z a c h o w a n y , le c z  dla w y b r a n y c h  
będQ sk r ó c o n e  o w e  d n i. W te d y . jeś liby w a m  
k to  r z e k ł:  Oto tu  je s t  C h ry s tu s , albo  ta m , n ie  
w ie rzc ie . P o w s ta n ą  b o w ie m  fa łs z y w i  C h r y ­
s tu so w ie  i fa łs z y w i  p r o ro c y  i c zy n ić  będą  
z n a k i w ie lk ie  i cuda . ta k  a b y  w  błąd b y li  
w p ro w a d z e n i (je ś li to b y ć  m o ż e ) naw et  i w y ­
brani O to m  w am  p r ze p o w ie d z ia ł. J e ś lib y  
w a m  te d y  r ze k li:  oto  na p u s ty n i  je s t ,  n ie  
w y c h o d ź c ie , o to  w e  w n ę tr z u  d o m ó w  -  n ie  
w ie rz c ie  A lb o w ie m  ja k  b ły sk a w ic a  z a b ły ś n ie  
od w sc h o d u , a w idna  je s t  a ż na  za c h o d z ie , 
ta k  będ zie  i przyjście  S y n a  C zło w iec zeg o . 
G d z ie k o lw ie k  b y ło b y  cia ło , ta m  s ię  zg ro m a d zą  
i o r ły . l n a ty c h m ia s t  po u d r ę c z e n iu  o w yc h  
dn i s ło ń ce  .się za ćm i i k s ię ż y c  n ie da ś w ia t­
ło ści s w o je j  a g w ia z d y  sp a d a ć  będą z n ieb a .
1 m o c e  n ie b ie s k ie  p o r u sz o n e  będą A w ó w cza s  
u k a że  się. na n ieb io sa ch  z n a k  S yn a  C zło w ie ­
czego  i w te d y  p ła ka ć  będą w s z y s tk ie  p o k o ­
lenia z ie m i.  1 u jrzą  S y n a  C zło w ie c zeg o  p r z y ­
ch o d zą ceg o  w  o b ło k a c h  n ie b ie sk ic h  z m ocą  
w ie lką  i m a je s ta te m , 1 p o ś le  a n io łó w  sw o ic h
2 trąbą i g ło se m  w ie lk im , zg ro m a d zą  w y b r a ­
n y c h  Jego  z c z te rech  s tro n  św ia ta , od s z c z y tu  
niebios  aż do k ra ń c ó w  ic h  A nd fig o w eg o  
d rzew a  u czc ie  się p o d o b ie ń s tw a  G dy ju ż  ga ­
łąź jego  s ta je  się  m ię k k a  i w y p u s z c z a  Ziście. 
w iecie , że  b lis k o  je s t  la to . T a k  i w y , g d y  
u jr zy c ie  to w s z y s tk o ,  w ie d zc ie , że  b lisko  je s t  
w  d rzw ia c h  Z a p r a w d ę  p o w ia d a m  w a m . n ie  
p r z e m in ie  to p o k o le n ie , d o p ó k i n ie  s ta n ie  s ię  
ta iv s z y s tk o . N iebo  i z iem ia  p r ze m in ą , ale 
słow a m o je  n ie  p r ze m in ą .

Fałszywi Chrystusowie
W ew angelicznej zapowiedzi zburzenia  

Jerozolim y przez Rzymian (w  70 r.) obok 
w ielu  ostrzeżeń znajduje się w ażna przestro­
ga: „I w ielu  fałszyw ych proroków pow stanie  
i zw iodą w ielu... W ielu bowiem  przyjdzie w  
im ię moj«. m ówiąc: Jam jest Chrystus... 
W tedy jeśliby w am  kto rzeki: Oto tu jest 
Chrystus albo tam, nie w ierzcie. Powstaną  
bow iem  fałszyw i C hrystusow ie i fałszyw i 
prorocy i czynić będą znaki w ielk ie  i cuda, 
tak aby w  błąd byli w prowadzeni naw et i 
wybrani... Jeśliby w am  tedy rzekli: Oto na 
pustyni jest, nie w ychodźcie; oto we w n ę­
trzu domów — nie w ierzcie...”

Jaka była funkcja w spom nianych tutaj 
„fałszyw ych Chrystusów”? Jakie było ich za­
danie? Czy były to jakieś zle duchy w cielo­
ne w postacie ludzkie i czy ich celem było 
tylko oszukiw anie ludzi n ie w yłączając „i 
w ybranych” czyli chrześcijan? Odpowiedź na 
te pytania daje historia.

Naród izraelski został w ychow any w m e- 
sjaniźm ie czyli w  przekonaniu, że jest na­
rodem wybranym  przez Boga do zbaw ienia  
całej ludzkości. Początkowo m esjanizm  ten 
miał charakter religijno-m istyczny, bez znacz­
niejszej dom ieszki polityki i  spraw  św ie ­
ckich. Odkąd jednak Palestynę okupowali 
Rzymianie, m esjanizm  przekształcił się w 
ruch patriotyczny i polityczny, n iew iele m a­
jący w spólnego z religią. W szystkie przepo­
w iednie proroków starotestam entow ych o 
Zbaw icielu i Pomazańcu (z hebrajska — M e­
sjaszu, z grecka — Chrystusie) przywódcy 
gnębionego przez okupanta narodu kom en­
tow ali jak najbardziej po św iecku, w  duchu 
ziem skich interesów  Izraela. Mesjasz (czy 
Chrystus) miał w  ich rozum ieniu odegrać ro­
lę w idza izraelskich w ojsk, m iał być przy­
wódcą i królem w  w yzw olonej od Rzymian  
Palestynie.

Pod w pływ em  tych przepowiedni, oczeki­
wań i nastrojów w ystępow ali co jakiś czas 
ludzie, którzy okazyw ali się często pospoli­
tym i aw anturnikam i. Odpowiadali na „za­
m ów ienie społeczne” ziom ków z ich w idocz­
ną szkodą. Tak było na sam ym początku 
now ej ery, gdy trzej „m esjasze”, Juda, Szy­
mon i Atronges w zniecili pow stanie przeciw  
rządom Herodów. Bunt stłum ił syryjski le ­
gat Varus, który Spalił ośrodek powstania, 
m iasto Sepforis, i ukrzyżował dwa tysiące 
pow stańców . Tuż po śm ierci Heroda Agry- 
py I (44 r. n.e.) fanatyk („m esjasz”) Teudasz 
zaatakow ał rzym skie koszary nad Jorda­
nem, przy czym chciał przeprowadzić sw oje  
„wojsko” suchą stopą przez tę rzekę, jak to 
zrobił ongiś Jozue. Tłum rozproszyli na 
brzegu legioniści rzymscy a Teudasza poj­
mano i ścięto.

N ajw ięcej jednak fałszyw ych m esjaszów  
w ystąpiło po 66 r., gdy prokurator rzymski 
Gesjusz Florus obrabował skarb jerozolim ­
skiej św iątyni, czym sprow okował ogólnona­
rodowe pow stanie. Prokurator zarządził 
straszliw ą masakrę ludności, ale gdy na jej 
czele stanął „m esjasz” M enahem (obwołany  
królem), pow stańcy opanow ali Jerozolim ę 
i w yrzucili z niej Rzymian, którzy się w yco ­
fali do Cezarei i tutaj w ym ordow ali ok. dw a­
dzieścia tysięcy Żydów. Po zam ordowaniu  
Menahema, wodzem  i „m esjaszem ” został 
Szymon Bar-Giora. N adeszły straszne dni 
oblężenia Jerozolimy. Rzymski wódz, Tytus, 
krzyżował pięciuset w ięźniów  dziennie „aż 
w reszcie zabrakło m iejsca na krzyże i krzyży 
dla cia ł” — jak stw ieedził historyk, Józef 
Flaw iusz (Wojna żydowska, V, VI, 1). M nó­
stwo ludzi zginęło z głodu, resztę strawił 
pożar. Jeden z fałszyw ych proroków polecił 
schronić się na dach jerozolim skiej św iąty­
ni, gdzie rfiał otrzym ać cudowne znaki w y ­
baw ienia. W szyscy zginęli w  płom ieniach. 
N iek tórzy  co rozsądniejsi obrońcy chcieli się  
poddać T ytusow i, lecz nie pozw olili „fałszy­
w i C hrystusow ie” prorokujący jakieś cudow­
ne w ybaw ienie przez Jahwe (Boga). Fana­
tyzm  doszedł do tego stopnia, że w tw ierdzy

Masada obrońcy zabili sw e żony, dzieci i s ie ­
bie, byleby tylko nie poddać się zn ienaw i­
dzonym  poganom.

Ostatnim zrywem  o charakterze m esjani- 
styczno-nacjonalistycznym  było w' TI w. 
sław ne pow stanie Bar-Kochby, również na­
zyw anego „C hrystusem ”. Był to  już koniec 
istnienia narodu izraelskiego na terenie P a­
lestyny. Kto się uratował, uciekał do innych  
krajów. Zostali chrześcijanie, którzy posłusz­
ni zaleceniom  Jezusa Chrystusa n ie słuchali 
fałszyw ych m esjaszów, nie brali udziału w  
beznadziejnych zrywach, przeczekali w szyst­
kie wstrząsy, by odbudować sw ój kraj przy 
sprzyjających warunkach.

Przestroga Chrystusa praw dziw ego przed 
Chrystusami fałszyw ym i jest aktualna zaw ­
sze, a n ie tylko w  odniesieniu do narodu  
wybranego. Sprawdzianem  fałszyw ości są 
czyny tych łudzi. O nich przede w szystkim  
m yślał Zbawiciel, gdy m ów ił: „Strzeżcie się 
fałszyw ych proroków, którzy do was przy­
chodzą w  odzieniu owczym , a w ew nątrz są 
w ilki drapieżne. Po ich ow ocach poznacie 
ich ” (Mat. 7, 15-16).

Z fałszyw ym i Chrystusami spotykam y się  
nie tylko w  historii. Zna ich życie codzienne 
w różnych dziedzinach. Są fałszyw i m esja­
sze w  życiu św ieckim , są i w  życiu relig ij­
nym, są w  życiu publicznym  i prywatnym. 
Poznać ich można po w spaniałych hasłach i 
w ielk ich  obietnicach, ale zarazem i po ich 
złych czynach i niedobrych skutkach z 
przedsięwziętych za ich pobudką sprawach. 
Zapewne z in icjatyw y fałszyw ych „proro­
ków ” zginęło w ie le  tysięcy Polaków podczas 
okupacji, zw łaszcza w  Pow staniu W arszaw­
skim , ale z drugiej strony fałszyw ym i pro­
rokami byli też ci hierarchow ie najliczniej­
szej grupy w yznaniow ej w Polsce, którzy 
podczas w ojny zalecali kolaborację z oku­
pantem. Fałszyw ym i Chrystusami są też ci 
zw ierzchnicy kościelni, którzy odm awiają  
w spółpracy z w ładzam i państw ow ym i, za j­
mują sami i polecają zajm ować w obec nich 
postawę obojętną, niechętną lub wręcz w ro­
gą, którzy w  różnych relacjach, sprawozda­
niach i raportach do centrów zagranicznych  
urabiają złą opinię o życiu religijnym  w  
Polsce, którzy w brew  wskazówkom  sw oich  
papieży i Soborów bronią fanatyzm u, n ie ­
tolerancji, w alki pom iędzy w ierzącym i i n ie­
w ierzącym i.

T łum nie i bogato fałszyw i prorocy obsa­
dzili różne dziedziny życia religijnego. Czy 
i do jakiego stopnia działalność ich jest 
szkodliwa, pokazują skutki. W eźmy dla przy­
kładu ruch ekum eniczny. Cele jego i metody 
pracy są zapew ne szlachetne i godne po­
chw ały i dlatego w szyscy chrześcijanie po­
w inni go popierać i z nim w spółpracować. 
N iestety tak nie jest. Są tacy chrześcijanie 
noszący tytuł biskupów czy kardynałów, 
którzy przestrzegają przed ruchem ekum e­
nicznym , a jeżeli już patrzą nań łaskawie, 
to w celu skierowania go pod sw oje op ie­
kuńcze skrzydła. Prorokują, że w cześniej czy 
później „bracia odłączeni" muszą do nich  
przyjść w pokorze i błagać o wpuszczenie 
do ich „ow czarni”.

Nic inaczej jest z czytaniem  Pism a św. 
przez w szystkich chrześcijan. Fałszyw i C hry­
stusow ie głoszą, że Pism o św . mogą czytać 
w yłącznie teolodzy, którzy z kolei karmią  
w iernych jak nianie przeżutą papką. Czyta­
nie Pisma św. potępił w yraźnie pap. K le­
m ens XI (encyklika „U nigenitus” z 1713 r.). 
Odrzucił jako heretyckie tw ierdzenie, że 
„niedzielę chrześcijanie w inni uśw ięcić po­
bożnymi czytaniam i a nade w szystko czyta­
niem  Pism a św .” i że ..szkodliwą jest rzeczą 
zabraniać im tej lektury". Na Drugim So­
borze W atykańskim  znalazło się w ielu  w ro­
gów  takiej lektury. W łoski biskup Caminada 
pow iedział, że „szerokie rozpow szechnianie 
Pism a Św. kryje w sobie pew ne niebezpie­
czeństw o”, że może się okazać „zgubne dla  
nieprzygotow anych” czyli dla nieteologów .

Inna rzecz, że pomiędzy nieteologam i znaj­
dują się rów nież chrześcijanie grający rolę



M y ś l i  r e l i g i j n e

SĄD OSTATECZNY
Kiedy nade jd z ie  dzień 

Sąd u  O statecznego — z ap y ­
la nas Syn Boży: ..Co uczy­
niliście  dobrego dla  moich 
brac i-b l iźn ich?"  Albowiem 
taki będzie Sąd Ostateczny: 
„A gdy przyjdzie Syn czło­
w ieczy w chw ale sw ojej, i 
w szyscy św ięci A niołow ie  
z nim. w tedy usiądzie na 
tronie chw ały sw ojej. I bę­
dą zgromadzone przed nim  
w szystk ie narody, i odłączy  
jednych od drugich, jak 
pasterz odłącza ow ce od

kozłów7. I postawi ow ce po 
prawicy sw ojej, a kozły po 
lew icy. W tedy rzecze król 
tym. którzy będą po prawi­
cy jego: pójdźcie. błogosła­
w ien i Ojca mego! odzie­
dziczcie królestw o wam  
przygotowane od założenia  
św iata. Albowiem  . łakną­
łem i daliście mi jeść; 
pragnąłem  i daliście mi 
pić; byłem gościem i przy­
jęliście m nie. Byłem  nagim  
i przyodzialiście m nie; by­
łem  chorym i odw iedziliś­
cie mnie; byłem w w ięzie­
niu i przychodziliście do 
m nie. Wtedy Mu odpow ie­
dzą spraw iedliw i mówiąc; 
Panie! kiedyśm y Cię w i­
dzieli łaknącym i nakarm i­
liśm y Cię? I kiedyśm y Cię 
w idzieli gościem i przyję­
liśm y Cię? albo nagim i 
przyodzialiśm y Cię? I k ie­
dyśm y Cię w idzieli chorym  
albo w w ięzieniu i przy­
chodziliśm y do Ciebie? I 
odpowiadając król rzecze 
im: zaprawdę, powiadam
wam, cokolw iek uczyniliś­
cie jednem u z tych braci

moich najm niejszych, m nic- 
ście uczynili. Potem rzecze 
i tym. którzy będą po le ­
wicy: idźcie ode mnie,
przeklęci! w  ogień w iecz­
ny... A lbow iem  łaknąłem  i 
nie daliście mi jeść; pra­
gnąłem  i nie daliście mi 
pić; byłem gościem  i nie  
przyjęliście mnie; byłem  
nagim i nie przyodzialiście 
mnie; byłem chorym i w  
w ięzieniu i nie odw iedziliś­
cie mnie. W tedy Mu odpo­
wiedzą i oni m ówiąc: Pa­
nie! kiedyśm y Cię w idzieli 
łaknącym , albo pragnącym, 
albo gościem , albo nagim, 
albo chorym, albo w w ię­
zieniu. i nie służyliśm y Ci? 
Wtedy im odpow ie mówiąc: 
zaprawdę, powiadam  wam, 
czegokolw iek n ie uczyn iliś­
cie jednem u z tych naj­
m niejszych, to i m nieście  
nie uczynili. I pójdą ci na 
mękę w ieczną, ale spraw ie­
d liw i pójdą do żyw ota  
wiecznego". (Ewangelia św. 
M ateusza v. 25 w, 31—46).

J ak  w idać  z przytoczo­
nych słów Zbawicie la  św ia­
ta. na Sądzie  O sta tecznym  
będziemy sądzeni i skazan i 
za o b o j ę t n o ś ć  w sto­
su n k u  do naszych  bliźnich, 
a  może n a w e t  za o b o ję t­
ność do s tw orzeń  (zwierza.t 
i roślin), bez k tórych  było  
by sm u tn e  życie n a  ziemi. 
Obojętność, na zy w a n a  dziś 
znieczulicą, jes t w świetle  
nauk i C hrystusa  rów nież  
ciężkim grzechem. Czło­
w iek  obojętny jes t  zdolny 
do czynów najgorszych. 
T ak  więc, m ając  przed so­
bą  obraz  S ądu  O sta teczne­
go ukazany  n a m  przez J e ­
zusa C hrys tusa  — każdy  z 
nas już  dziś może pow ie­
dzieć o sobie czy będzie 
zbawiony.

W ładysław Kołodziej

fałszyw ych proroków'. Sądzą na przykład, 
że po przeczytaniu całego Pism a św . są m ą­
drzejsi od teologów, którzy pięć czy sześć 
lat studiow ali w iele  zagadnień zw iązanych  
z Pism em  św. Taki dom orosły „teolog", są­
dząc, że z Pism a śwr. sam zdobył całą m ą­
drość, poczyna głosić sw oje pom ysły i tw o­
rzyć nową „wiarę". Skutki takiego postępo­
wania są przykre i szkodliw e dla życia reli­
gijnego a zwłaszcza dla jedności chrześcijań­
skiej.

Przykłady szkodliw ej działalności fałszy­
w ych proroków można by mnożyć. Podsta­
w ow ą jednak rzeczą jest um iejętne w ykry­
cie ich fałszyw ości i zastosow anie Chrystu­
sowego ostrzeżenia: „Jeśliby wam kto rzekł: 
Oto tu jest Chrystus albo tam, nie w ierzcie”.
— „Po ich owocach poznacie ich — Nie może 
drzewo dobre złych ow oców  rodzić...”

Ks. dr S. WŁODARSKI

W LONDYNIE I PARYŻU

w  w .  B rytan i i  doszła  do w ła d z y  Partia  
Pracy,  pos iadająca  w  Izbie G m in  m in im a ln a  
w ię k s zo ś ć  P rze w aga  la h o u r z y s tó w  nad k o n ­
s er w a ty s ta m i  w y n o s i  z a le d w ie  1% o d d a ­
nych g ło sów .  W ystarcza  to  do  objęc ia  w ładzy  
po l i tyczn ej ,  która s tan ie  s ię  „ k o r o n a  c ie r ­
n io w ą ’ dla p rem iera  Wilsona,  s k r ę p o w a n e ­
go zo b o w ią z a n ia m i  w o h e c  tradycj i  p a n u ją ­
cej  w śród  w y sp ia rzy .

w  przek onaniu  opin ii  d z ienn ikarsk iej ,  
b r y ty j sk i  premier,  tak jak cesarz  N a p o le o n  
3, po in ternow an iu  n a  Elbie — będzie  mia ł  
sw o ich  , ,s to  d n i” . Jeśl i  zdoła p r zep row ad zić  
w  Izbie Gmin u s ta w y ,  r e fo rm u ją c e  ż y c ie  
B r y t y j c z y k ó w ,  a przede  w sz y s tk im ,  jeś li  
pod ejm ie  śm ia łe  kroki ,  zm ierza jące  d o  w y -  
d źw ig n ięc ia  W. B ry ta n i i  ze  stanu c h ro n icz ­
n ego  zastoju e k o n o m ic z n e g o  — to m oże  
l iczyć  na pop arc ie  w ię k s z o ś c i  B r y t y jc z y k ó w ,  
z m ę cz o n y c h  n iep o w o d zen ia m i  po l i tyki  k o n ­
s erw a ty s tó w ,

Wilson,  ja k o  szef Parti i P racy ,  ubiegają  
cy się  o i d e i  prem iera  Z jed n o c zo n e g o  K ró­
lestwa,  z cbw ilg  w y g r a n ia  w y b o r ó w  — sta 
ngł na c ze le  rządu,  k tórego  program em ,  
w y n ik a ją cy m  z zobow iązań  w y b o r c z y c h  
j e s t :

■ z a p ew n ie n ie  przyrostu  rocznej pro­
d u kcj i  O 4%,

■ w p r o w a d z en ie  p lan ow an ia  g o s p o d a r c z e ­
go, ze s zc z e g ó ln y m  u w z g lę d n ie n iem  in t er e ­
s ó w  zan ied b an ych  s tref w  pó łn ocn ej  Angli i ,  
Szkocji .

■ Partia P r a c y  w s w y m  program ie  w y ­
b orczym  zapowiadała ,  że  — u p a ń st w o w i  
p r zem y sł  s ta lo w y ,  czę ść  transportu  dro g o ­
w e g o  i z iem ię  pod b u d o w n ic t w o  m ie jsk ie ,  
co ma ukrócić  sp ek u la c ję  dz ia łkam i m iesz­
k a n io w y m i ,

■ o g r a n ic z o n y  ma b y ć  w y z y s k  k a m ien ic z -  
nik ów, ja k  r ów n ież  o gran iczon e  maja b yć  
m o ż l iw o ś c i  k o n iu n k tu r a ln y c h  tuzji (łączeń)  
s p e k u la t y w n y c h  w ie lk ich  p rzed sięb iorstw ,  
d z ia ła jących  de fa c to  na zasadzie  m o n o ­
polistycznej ,

■ Partia  P r a c y  p os tu low a ła  — i to  sta 
nowi je j  zo b o w ią za n ie  w o b e c  w y b o r c ó w
— z m n ie js zen ie  o p o d a tk o w a n ia  n a ju b oż szych  
grup lu d n o ś c i  i  o b łożen ie  po d a tk a m i zysk i  
osiągane  z w s z e lk i e g o  rodzaju  spe k u lac j i .

■ z n ies ien ie  barier  k la s o w y c h ,  o b a len ie  
„m itu  trzosa p ie n ięż n e g o ” — w  s zk o ln ic ­
twie ,  de m o k ra ty za c ja  i u ła tw ie n ie  dos tęp u  
do św ią ty ń  w ie d z y  n ie  w  oparciu  o „n u -  
m e m s  c la u s u s ” portfela  ojca c z y  m a tk i  — 
ale  o o b ie k t y w n e ,  sp raw d zon e  k w a l i f ik a c je .  
Z w ięk sz e n ie  w y d a t k ó w  na s łu żb ę  zdrowia ,  
zakaz  j a k ic h k o lw ie k  w y s t ą p ie ń  o  treści ra 
s is tow sk ie j  — to p rogram  w e w n ę t r z n y  rzą­
du W Brytanii .

Prem ier  Wilson znajd uje  się pod g w a ł ­
tow nym  ostrzałem k on serw atystów .  Od 
tego, c zy  w  n ajb l iż szych  ICC dniach ustawi  
zręby  u s ta w o w e  program u Parti i P r a c y  — 
za leży  w y n ik  n a jb l iż szy c h  w y b o r ó w ,  k tóre  
rozp isane  zostaną pod k ą t em  a f ir m o w a n ia  
przez B r y t y j c z y k ó w  roboczego ,  p o s tę p o w e ­
go pr ogram u  dzia łania  la h o u rz y s tó w  .

Dużą w y m o w ę  po l i tyczn ą  posiada fak t  
zaproszenia  b ry ty j sk ieg o  min istra spraw? 
zagran iczn ych  do W aszyn gton u  przez  m i­
nistra s p r a w  zagran iczn ych  U S A  C elem  tej 
w iz y ty  jest zbliżenJe s ta n o w is k  USA i  W. 
Bryta n i l

Bząd francuski ,  b ę d ą c y  tubą p o g lą d ó w  
p rezyd en ta  de G a u l l e a  w y s t o s o w a ł  do  
nartn erów  ze W spólnego  R y n k u  s w e ­
Go rodzaju  u l t im atu m . Jeże l i  n ie  dojdz ie  do  
u s ta lo n eg o  u jed n o l ic en ia  cen  a r ty k u łó w  
r o ln o -h o d o w la n y c h  — t o  F rancja  g o to w a  
jest w y c o fa ć  się  ze  W s p ó ln e g o  R y n k u .

Nie  po raz p ie r w s z y  P a ry ż  w y s u w a  ż g d a ­
nie  (w  form ie  u l t im atyw n ej )  zh arm on izo ­
wania  po l i tyki  ro lnej  w e w n ą tr z  E uropej­
skiej W spó lnoty  G ospodarczej .  Francja  — 
Gdzie c e n y  rolne p łacon e  produ centom  są  
najn iższe  w  EWG — dąży  d o  m a k sy m a ln e  
go eksportu  p ło d ó w  s w e g o  ro ln ic tw a  do  
in n ych  k r a jó w  W s p ó ln eg o  R yn k u  W N R F  
c e n y  na p r o d u k ty  ro lne  są n a jw y ż s ze .  Ale  
rzad Erharda (zwłaszcza w  o k r e s ie  przed­
w y b o r c zy m )  n ie  c h c e  zrażać  r o ln ik ó w  w p r o ­
w a d zen iem  u jed n o l ic o n y c h  cen , n iż szych  od  
cen o b o w ią z u j ą cy c h  na ry n k a c h  NRF. R o s ­
ną w  tym  s tan ie  r zecz y  sprzec zn ośc i  m ię ­
dzy Francjg  a NRF. Sa to w  grunc ie  rze­
czy  sprzeczn ośc i  w e w n ę t r z n e  EWG,

Problem  r o ln y  n a b rzm iew a  w e  Francji .  
Na (iwa dni przed ek sp e d y c ją  gen.  de  
G aul le  a do 10 k r a jó w  A m eryki  Ł acińsk ie j  
ch łop i  f r a n c u s c y  p r o k la m o w a l i  s tra jk  m lecz ­
ny,  k t ó r y  tr w a ł  bez mała przez  o k r e s  m ie ­
siąca  Z a p o w ied z ia n o  d em on stracje ,  które  
będą m ia ły  n ie w ą tp l iw ie  charak ter  drama  
tyc zn y ,  w  p ar la m e n c ie  zg ło szo n o  w n io s e k  
n vo tu m  n ie u fn o ś c i  dla rządu p rem iera  
P om pidou .  Z głoszen ie  w n io s k u  z o sta ło  p o ­
parte o lbrzym im i dem on strac jam i ch łopów .  
W niosek  ten n ie  ma szan s  p ow odzen ia  w  
Izbie D ep u tow an ych ,  ale sam przez się s ta­
now i  v o tu m  n ieu fn o ś c i  dla de  G aul le  a i... 
s w e g o  rodzaju  „c o n s i l iu m  a h e u n d i” — czy l i  
poradę  . ..odejścia  d o  f r a n c u s k ie g o  », S u ­
le jó w k a " .  (O.)



N ow a plebania ,  którą  łiuduje  ks. p roboszcz  w  D ąbrów ce

K o ś c i ć l  w  D ^ h r f i w c e

Z W arszaw y  przybył  na u roczystość  paraf ia lną  ks. kan dr Edward B a łak ier  Kaaanie w y g ło s i ł  ks. kan. J ózef  Janik  
Ks rioktor w  rozm ow ie  z w y z n a w c a m i .

Ks. T adeusz  B ia lobrzesk i ,  proboszcz  Grupa w ie rn y c h  przed kośc io łem  
p a r a f i i  w  n ą h r ć w c e .



D nia 8. IX. br. odbyła się 
w Dąbrówce (woj. lu ­
belskie) doroczna u ro ­

czystość parafia lna  w  święto 
Narodzenia M.' Bożej, zw ane 
popularn ie  w Polsce świętem 
M. Bożej Siewnej. N a uroczy­
stość tę przybyło kilku księży: 
Ks. kan. Józef J an ik  z Baża- 
nówki, Ks. Jerzy  Dunin — pro­
boszcz z Jastkow ie oraz Ks. dr 
Edw ard  B ałak ier z Warszawy. 
Sum ę z w ystaw ien iem  Najśw. 
S akram en tu  odprawił Ks. d r E. 
Bałakier, kazanie wygłosił Ks. 
kan. J. Janik . Deszcz, k tó ry  w 
tym  dniu padał od rana  aż do 
późnych godzin popołudnio­
wych, rozmoczył w iejskie drogi, 
użyźnił w praw dzie  ziemię sp ra ­
gnioną wilgoci, ale sparaliżo­
wał nap ływ  ludzi do kościoła. 
Przybyli ty lko najbliżsi w y ­
znawcy. Niemniej jednak  m i­
ły, w iejski kościołek w ypełnił 
się szczelnie, a z piersi czcicieli 
Matki Najświętszej p łynęły  ku 
niebu pieśni wielbiące Boga i 
M atkę Chrystusową.

Od wielu już lat proboszczem 
parafii w  Dąbrówce jes t  Ks. T a­
deusz Białobrzeski. Poświęcił 
on tej parafii całą swą m ło­
dzieńczą energię i zapał. Do­
kończył budow ę kościoła i ślicz­
nie go w ew nątrz  przyozdobił; 
założył i ogrodził cm entarz 
obok kościoła; rozpoczął budo­
w ę dużei plebanii, k tó rą  pragnie 
przeznaczyć w  dolnej części na 
salkę parafia lną  i zarazem 
świetlicę, na punk t  kateche­
tyczny dla dzieci itp. Na budo­
w ę kościoła i plebanii Ks. P ro ­
boszcz nie żałuje swego grosza. 
Pom agają  m u dzielnie para f ia ­
nie, pomaga od czasu do czasu 
K uria  Arcybiskupia, ale n a j ­
w iększy wkład pracy i osobi­
stego zaangażowania, przypisać 
należy Ks. .Proboszczowi. Nie 
ulega wątpliwości, iż jes t  on 
jednym  z kapłanów, którzy do­
bro Kościoła, dobro parafian  
s taw ia ją  wyżej nad osobiste, 
p ry w a tn e  cele. Ks. Białobrzeski 
prowadzi też punk t Czerwone-' 
go Krzyża, udziela chętnie 
pierwszej pomocy chorym, za 
co szanują go nie tylko swoi, 
ale i rzymskokatoliccy w yznaw ­
cy. (b)

KS. WERTHMANN
Raz po raz  dochodzą nas wiadomości 

świadczące o tym. że w  N R F  oprócz re w i ­
zjon istów  naw o łu jący ch  do zm iany  do tych­
czasowych granic, podnoszą głowę także  ne-  
ohit lerowcy. Po  k om prom itu jących  p row a-  
ty k a ń s k ą  CDU i bońskie  sfery  rządzące  
a fe rach  z O b er la n d e rem  i H an sem  Globke, 
op in ia  publiczna  za in te resow ała  się osta tn io  
m. in. postacią  w ika r iu sza  genera lnego  B u n ­
d esw ehry  ks. rzym skiego  Georga W er th -  
m anna .  Ks. W e r th m a n n  bo w iem  w ystąp ił  
publiczn ie  na  łam ach  czasopisma „M ann in 
der  Z e it”, gdzie wyłożył sw oje  neoh it le ro w - 
skie  teorie . O burza  go, że „człowiek w  n a ­
szych czasach chce po pros tu  żyć długo i 
możliw ie dobrze" ;  n aw ołu je  żołnierzy B u n ­
d esw ehry  aby  byli w  każdej chwili przygo­
tow ani n a  śm ierć  w  w alce  o nowy „po rzą ­
dek n a  świecie". W ojna  — zdaniem  ks. 
W e r th m a n n a  — jest koniecznością, b a  n a w e t  
r a tu n k ie m  przed „m ora lnym  u p a dk iem  ludz­
kości". Teorie  te  upow szechnia  ks. W e r th ­
m a n n  n ie  od dziś. W  1933 r.. gdy H it le r  d o ­
chodził do władzy, nap isa ł  on książkę  pt.

PRAGNIE WOJNY
„W ir w ollen  d ien en” , (Chcemy ci służyć), 
w  które j  złożył hołd  wielkości fuh rera .  Po 
napaści na  ZSRR już  ja k o  w ika r iusz  gene­
ra lny  W eh rm ach tu ,  ks. W e rth m a n n  pisał w  
liście pas te rsk im  do żołnierzy: „Towarzysze 
broni!  K to  m a  jeszcze wątpliwości, że m y 
Niemcy sta liśm y się naro dem  w y b ra n y m  
Europy?"  W 1942 r. pap ież  P ius X II,  w  u zn a ­
niu zasług położonych d la  „us tanow ien ia  no­
w ego p o rz ą d k u ” obd arza  ks. W e r th m a n n a  
godnością p ra ła ta  dom ow ego przy  pap iesk im  
tronie. M im o pouczającej lekcji his tori i  i 
k lęski faszyzmu, ks. W e r th m a n n  zachow ał 
s ta re  oblicze. Dziś ja k  daw n ie j  p ropagu je  te 
sam e hasła  i teorie o agresji,  podbojach, le- 
bensraum ie .

Dzieje się to  w szystko przy milczącej 
ap robac ie  W atyk anu ,  a  także  i rzym skiego 
E piskopatu  w Polsce, k tó ry  w podobnej p ro ­
pagandzie  n ie  widzi n ic  groźnego. A może 
po pros tu  przek łada  służalczość w obec W a­
tyk anu  ponad in teresy  narodu?

F. Oszmiański

LU Pieśń 2
Z
^  Niech więc zostanę  Tw oim  więźniem
O  W celi su row ej i kam ien ne j .
”  U stom  sp rag n io n y m  daj ochłody
111 Sercu nadziei d a r  p rom ienny .
Q£

Niech ostre  c iernie  z ran ią  skronie, 
j^j Niech o s t ra  w łócznia  bok przebije.
^  Nie je s tem  w ięźn iem  opuszczonym,
^  Skoro  Ty w  sercu  m oim  żyjesz.
UJ .
^  Niech w reszcie  po jm ę co jes t  życie.
^  Śmierć, k tó ra  T w oją  jes t  światłością.

Choć jakże gorzko je s t  umierać.
Słodko z m ar tw y ch w s tać  w  Twej

miłości.

Chociaż zasłużyć jak że  trudno .
Na chw ały  blask, na  w ieczność samą. 
Tylko za życia p rzek raczam y  
M odlitw ą w iek u is tą  b ra m ę  —

Lecz gdzie są czyny — by  zasłużyć. 
C ie rp ien ie  — żeby się weselić.
O b jaw  je — niecha j będę  w ięźn iem  
W surow ej i k a m ien n e j  celi.

JOZEF BARANOW SKI

iM&ckjeHuct ! T*■1

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

W ARSZAW A, UL. ŻU RAW IA 26 

Telefony: 28-55-97; 21-51-76

P R O D U K U JE  I P O LE C A :

rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 

smoczki zabawkowe „O m ega", smoczki dla dzieci zqbkujqcych ,,Jaś“ ;

M r i K A

NAJLEPSZA
GUMA
DO
WYCIERANIA

gumy ścierne „Myszka" w Kilkudziesięciu asorty­

mentach — najlepszej jakości, fartuchy gumowe 

sekcyjne, gospodarcze i techniczne, aparaty do 

wlewań kroplowych krwi konserwowanej, opa- 

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.



O DZIAŁALNOŚCI 
POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA 
SCHRONISK 
M ŁODZIEŻOW YCH 
ROZMAWIAMY 
Z  PR EZESEM JO Z E F E M  KURANEM

Panie Prezesie, chcie­

libyśmy zaznajomić na­

szych czytelników o 

roli i działalności Pol­

skiego Towarzystwa 

Schronisk Młodzieżo­

wych, może zaczniemy 

od tego, jaki jest głów­

ny cel Towarzystwa?

Zasadniczym  celem PTSM 
jes t  działalność w ych o ­
w awcza. R ea l izow ana  jest 
o na  poprzez s tw arzan ie  
w łaśc iw ych  w a ru n k ó w  dla 
o rg an izow an ia  w ędrów ek 
kra joznaw czych .  Umożli­
w ia ją  one młodzieży oprócz 
zw iedzan ia  własnego i in ­
ny ch  k ra jów , spo tkan ia  
p rzy jac ie lsk ie  w  sch ro n i­
skach  d la  w za jem nego  po­
znan ia  się i zrozum ienia .  
Idea  ta przyświecała  kiedyś 
przy  n a rodz inach  tego spo­
łecznego ru chu  i p rzyśw ie­
ca m u obecnie.

I w łaśn ie  ten  w y c h o ­
w awczy  c h a ra k te r  ruchu  
sch ron isk  młodzieżowych 
w yjaśn ia  nam . dlaczego je ­
go in ic ja tyw a wyszła z sze­
regów  nauczycie lskich  i in­
nych p racow ników  ośw ia­
towych. a  ty m  sam ym  d la ­
czego w śród  działaczy 
schronisk  młodzieżowych 
całego św ia ta  najw ięcej 
je s t  nauczycieli wszystkich 
typów  szkół.

Zapewne więc dowie­

my się kto byl inicjato­

rem?

Był to nauczyciel n ie ­
miecki R ich a rd  Schir-  
rm an n .  k tó ry  w  r. 1909 
zorganizował pierwsze
schronisko  młodzieżowe, w  
p row adzonej p rzez  siebie 
szkole e lem en ta rne j  w  A l- 
tena  (Westfalia). In ic ja tyw a  
się p rzy ję ła  i liczba zw o­
lenn ikó w  schron isk  zaczęła 
szybko w zras tać  pow ołu jąc  
o rgan izację  schronisk  mło­
dzieżowych w różnych  k r a ­
ja c h  Europy, a z czasem i 
n a  innych  kon ty nen tach .

O becnie o rgan izac je  te 
skupione są w  M iędzynaro ­
dow ej F ederac j i  Schronisk  
Młodzieżowych. k tóre j
w spółzałożycielem była 
rów nież  i Polska.

Jak doszło do organi­

zacji Federacji i jak 

wygląda nasz dorobek?

W  roku 1932 p rz ed s ta w i­
ciele k ra jó w  za in te resow a­
nych  o rgan izac ją  schronisk  
młodzieżowych spotkali się 
w H olandii  (A m sterdam ) i 
powołali M iędzynarodow ą 
Federac ję  Schronisk  Mło­
dzieżowych ( In te rna t iona l  
Y outh  Hostel Federation).

W  tej p ierwszej k o n fe ­
renc j i  wzięły udział n a s tę ­
pu jące  k ra je :  Anglia. B e l­
gia, Czechosłowacja, Dania. 
F ran c ja ,  H olandia .  I r la n ­
dia, Niemcy, Norwegia, 
Po lska  i Szw ajcaria .  P o l­
sk a  ja k o  współzałożyciel 
tej Federac j i  by ła  je j 
członkiem do w y buchu  
drugiej w o jny  św ia towej.

W roku 1939 posiadaliś­
m y  ju ż  około 200 szkolnych 
schronisk  wycieczkowych 
(stałych i sezonowych) z 
liczbą p o nad  5.000 m iejsc  
noclegowych.

W śród ogólnej pożogi 
w ojennej większość tych  
schronisk  u leg ła  zniszcze­
niu, te  zaś, k tó re  ocalały, 
za ję to  n a  inne, w ażniejsze 
w tedy  cele.

Z .czasem podję l iśm y na  
now o o rganizow anie  sch ro ­
nisk  młodzieżowych, g łów ­
nie  sezonowych, p rzygoto­
w yw an ych  w  szkołach. 
Szybszy ich rozwój zazna­
czył się jed n a k  dopiero  od 
roku 1957, k iedy  w ładze  
szkolne  podjęły bardzie j  
sys tem atyczną  akcję . Do 
w spółpracy z reso r tem  
ośw ia ty  n a d  rea l izac ją  tego 
zadan ia  s tanę ło  Polskie  To­
w arzy s tw o  Schronisk  Mło­
dzieżowych, pow ołane  w 
dniu  8.VI.1959 r.

T owarzystw o, ja k o  o rga ­
nizac ja  spo łeczno-w ycho­
w awcza, k tóre  -w ciągu 
cz te role tn ie j swej dz ia ła l­

ności skupiło  już  ponad  50 
tysięcy członków, poza 
dzia łalnością  o rgan izacy jną  
i in fo rm ac y jn o -p rop agan -  
dową. w  p ie iw szym  okresie  
sw ej działalności sk ie row a­
ło w szystk ie  wysiłk i o rga­
n izacy jne  i f inansow e (z 
do tac j i  G K K F iT  i środków 
w łasnych) n a  podniesienie  
jakości w yposażenia  szkol­
nych  schronisk  wycieczko­
w ych i ich usług. Ponad to  
podję ło  odpow iednie  kroki 
d la  odzyskania  cz łonkostw a 
w  M iędzynarodow ej F ede­
rac j i  S chronisk  Młodzieżo­
wych.

W rezu ltac ie  tych  w spól­
nych  wysiłków w ładz szkol­
nych, G K K F iT  i PT 3M  
m a m y  w  Polsce  554 szkol­
ne sch ro n isk a  w ycieczko­
w e (stałe i sezonowe) o 
20.164 łóżkach.

Przychodząc  w daiszym 
ciągu z pomocą w  rozwoju  
szkolnych schronisk  w y ­
cieczkowych PTSM  podej­
m ujem y rów nież  organizo­
w an ie  w łasnych  schronisk.

W roku 1962 PTSM uzy­
skało  członkostwo Między­
narodow ej Federacj i  S chro ­
nisk Młodzieżowych, dzięki 
czem u nasze  schroniska  
młodzieżowe weszły w  sieć 
sch ron isk  F ederac j i  g ru p u ­
jącej ju ż  ponad  4.000 
schronisk  m łodzieżow ych i 
240.000 łóżek z 37 s to w a­
rzyszeń k ra jo w y ch  r e p r e ­
zen tu jących  w szystk ie  k o n ­
tynenty . Tym  sa m y m  stw o ­
rzone  zostały w a ru n k i  do 
w za jem nej  w y m ia n y  tu ry ­
s tycznej młodzieży, polskiej 
i zagranicznej,  a lbow iem  
leg i tym acje  członkowskie 
każdego k ra jo w eg o  s to w a ­
rzyszen ia  sch ron isk  m ło ­
dzieżowych są  honorow ane  
w e w szystk ich  p ań s tw a ch  
należących do Federacji.  
P ie rw sze  k rok i  w  ty m  za­
k re s ie  zrob ione  ju ż  zosta­
ły. W lipcu 1963 r. podję to  
org an izow an ie  wycieczek 
d la  działaczy i a k ty w u  
młodzieżowego PTSM, m a ­
jące  c h a ra k te r  w ym iany  
doświadczeń. obe jm u jące  
takie  kraje ,  jak : Anglię, 
F rancję ,  Jugosław ię, R u­
m unię. ZSRR.

Ile stowarzyszeń o­

becnie należy do Fede­

racji?

37 o rgan izac ji  z 34 k r a ­
jów  (tradycy jn ie  Belgia 
posiada  dw ie organ izac je  — 
w F lam and ii  i w  Walonii,  
a  Anglia trzy  — w  Anglii 
i Walii,  w  Północnej I r ­
landii i w Szkocji).

W roku  1964 n a  XXIV 
K onferencj i  MFSM  tę m ię ­
dzynarod ow ą  rodzinę  po­
w iększy ła  Syria.

Plany na przyszłość?
Poza  b ieżącymi p lanam i 

p rzygotow ujem y się do 
X X V  K onferenc j i  i Zlotu 
Młodzieży MFSM, k tó re  
P o lsk a  o rg an izu je  w r. 1965 
w K rakow ie .

Ch.

an im  zaczn iem y oce­
niać osiągnięcia  go­
spodarcze w  m in io ­
nym  dw udziesto leciu , 
m u s im y  cofnąć się 
do o k resu  p rzed  II  

w o jn ą  św ia tow ą, a w te d y  bilans 
naszych  osiągnięć obecnych b ę ­
dzie oczywisty i zrozum iały .

Z chwilą ,  gdy P o lska  odzy­
sk a ła  niepodległość po I w o jn ie  
św ia to w e j by ła  k ra je m  w y n isz ­
czonym gospodarczo, a poszcze­
gólne dzielnice pod  w zględem  
ekonom icznym  różniły  się z a ­
sadnie#?. P ro d u k c ja  n a jw a ż n ie j ­
szych a r ty k u łó w  była  daleko n iż­
sza niż w  r. 1913. R ów nież  i p ro ­
d u k c ja  ro lna  by ła  niższa, nie 
osiągnęła  n a w e t  połow y p rz e ­
c ię tne j p ro d u k c j i  z la t  1911— 
1913. S y tu ac ję  pogarsza ł jeszcze 
fak t ,  że w ie lu  w łaścicieli  fab ryk ,  
n ie u ruchom iło  ich, nie  m a jąc  
zau fan ia  do m łodego p ań s tw a ,  
k tó re  N iem cy u w aża li  za p a ń ­
stwo sezonowe, a a w a n tu rn ic z a  
po li tyka  J. P iłsudsk iego  w  s to ­
su n k u  do młodego p a ń s tw a  r a ­
dzieckiego jeszcze je pogłębiała. 
S tan  sk a rb u  p a ń s tw a  by ł  roz­
paczliwy. Po łow a w y d a tk ó w  szła 
n a  cele w ojenne. Rosła in f lac ja  
a w raz  z nią coraz bardz ie j  sp a ­
dała  w a r to ść  p ieniądza. N a jb a r ­
dziej na  tym  trac iła  k la sa  ro b o t­
nicza, a k red y to w an y  przem ysł 
p ry w a tn y ,  za ra b ia ł  na s t ra tach  
pa ń s tw a .  T a k a  sy tu a c ja  w p ły ­
nęła  na zaostrzen ie  się w alk i  
k lasowej.  W la tach  1921—1923 
w zm aga  się ru ch  s tra jko w y . W 
1921 r. m ia ło  m ie jsce  •’!* s t r a j ­
ków, w  k tó ry ch  b ra ło  udział 
364 tys. s t ra jk u jący ch ,  a w 
r. 1922 było 705 s t ra jk ó w  i 594 
tys. s t ra jk u jący ch .  Rok 1923 był 
szczytem nap ięc ia  re w o lu cy jn e ­
go, wT k tó ry m  m iało  m iejsce  1127 
s t ra jk ó w , w  k tó ry ch  bra ło  udział 
812 tys. osób. W 1925 r. liczba 
bez robo tnych  w ynosiła  180 tys. 
osób, a w  r. 1926 — 363 tysiące 
robotn ików .

K ryzy s  ekonom iczny, ja k i  o­
g a rn ą ł  w szys tk ie  k r a je  k a p i t a l i ­
s tyczne w  la tac h  1929— 1933, do ­
sięgną! i Polskę, i t rw a ł  n a j ­
d łużej, bo do r. 1935. W r. 1932 
p ro d u k c ja  p rzem y słow a  spadła  
do 46% w  s to sun ku  do r. 1928. 
W ydobycie  w ęgla  spadło  z 46,2 
m in  ton  w  1929 rok u  do 29 m in  
ton w  r. 1934. W 1931 r. l iczba 
zam k n ię ty ch  fab ry k  w ynosiła  
1337. K ryzys  p rzem ysłow y  splótł 
się z k ry zysem  w rolnictwie. 
W edług  danych  In s ty tu tu  w  P u ­
ław ach , do tyczących  dochodo­
wości g ospodars tw  chłopskich

K o m b in a t  c h e m ic z n y  w  K ędz ierzyn ie .



całodzienny zarobek  dorosłego 
członka rodziny w ynosił  w 1927
— 1928 r. — 3,15 zł,, w  1928—1929
— 1,57 zł, w  1929—1930 — 0,12 zł. 
D eficyt w budżecie p a ń s tw a  w 
la tach  1931 32 w ynosił  205 m in 
zł. a w 1932 33 — 242 m in  zł. 
Kok 1934 35 przyniósł in t e rw e n ­
cje rządu  w sp raw y  gospodarcze 
na s i^ rszą  skalę. W ydatk i na in ­
w estyc je  w tym  okresie  w ynio­
sły 387 m in  zł., ale pew n a  po­
p ra w a  n as tąp i ła  dopiero  po r 
1936. W tym roku opracow ano 
pierw szy  Lzw. plan czteroletni 
inw estycy jny ,  w ram ach  którego 
stworzono po" r. 1937 C en tra lny  
O kręg  Przem ysłow y  na p o g ra ­
niczu w ojew ództw  k ra k o w sk ie ­
go, kieleckiego, lubelskiego i 
lwowskiego. Tu też pow stała  
h u la  S ta low a Wola, e lek trow nia  
w Rożnowie, fab ry ka  s i ln ików  
P ań s tw o w y c h  Z ak ładów  L o tn i­
czych. f a b ry k a  ob rab ia rek  Ce­
gielskiego w Poznaniu , f ab ry k a  
sztucznego k auczuku  w Dębicy

rok u  1949 w ynosiła  16736 m in 
zł., a w 1955 r. 47657 m in  zł. 
W skaźnik  w zrostu  wynosił więc 
285” u. Z tego w ynika ,  że p lan  
został w ykonany .  S ta re  okręgi 
przem ysłow e rozrosły się i po­
w sta ły  nowe. Są to G órno ś lą ­
ski O kręg  P rzem ysłow y, Łódzki 
O kręg  Przem ysłow y, Zagłębie 
S taropolskie .  Rzeszowski O kręg  
P rzem ysłow y, W arszaw sk i O kręg 
P rzem ysłow y. P oznańsk i O kręg  
Przem ysłow y, T uroszow ski O- 
k ree  G órn iczo-Energetyczny .
L egn icko-G logow sk i O kręg  P rz e ­
mysłowy, K u jaw sk i  O kręg  P rz e ­
m ysłowy, R ybnick i O kręg  P rz e ­
mysłowy, T arnob rzesk i  Okręg 
Przem ysłow y, Płocki O kręg  P rz e ­
m ysłowy, Połomski O kręg  P rz e ­
mysłowy, B ełchatow ski O kręg 
P rzem ysłow y , O kręg  Dolnej W i­
sły. Na te ren ie  okręgów  wzrosły 
lub  ro zbudow ują  się o lbrzym ie  
k om b ina ty ,  fab ryk i ,  e lek trow nie ,  
a w raz  z nimi tysiące izb m ie ­
szkalnych. W yniki p lanu  szes-

BILANS OSIĄGNIĘĆ GOSPODARCZYCH 
W  X X - L E C IU  P R L

i fab ry ka  celulozy w N iedom i­
cach. Mimo jed n ak  dużych fu n ­
duszy za inw es to w any ch  w COP, 
nie została  roz ładow ana  sy tu ac ja  
bezrobocia w tym  okręgu, a w 
innych  okręgach  budow a COP 
odbiła  kię rów nież  u jem nie .

Szczególnie t ru d n a  była s y tu ­
acja w rolnictwie. Na wsi w y ­
s tępow ało  z jaw isko p rze lud n ie ­
nia. a do r. 1929 okoto 100 tys. 
osó b  em igrow ało  rocznie za 
C h leb e m ” za granicę. W r. 1938 
liczba bezrobotnych  w ynosiła  
456.000. Tak  w yg ląda ła  sy tuac ja  
do wojny. O k u p a n t  z ru jn ow ał 
k ra j  doszczętnie.

W ładza  L udow a obie la  sm u tn ą  
schedo kap ita l is tyczne j  i o k u p o ­
w ane j  orzez faszyzm niemiecki 
Polski.  Wytyczony w Manifeście 
L ipcow ym  program  społeczno- 
gospodarczy. począł być realizo­
wany. R efo rm a rolna, n ac jon a l i­
zac ja  przem ysłu , un iezależnienie  
go od obcego kap ita łu ,  jaki do­
m inow ał w Polsce p rzedw rze-  
śniowej. stały  się począ tkam i 
wie lk ich  zm ian  ekonom iczno-po-  
l i tycznych w kraju . Rok po ro­
ku. dźwigała  się Po lska  z ru in  
i zacofania Nie ty lko m ias ta  i 
m ias teczka  ale i wieś zmieniać 
zaczęła oblicze. W r. 1947 Sejm  
uchw alił  us taw ę  o ..Planie T rzy ­
le tn im  P lan ie  O dbudow y Go­
spodarczej" .  P lan  T rzy le tn i  zo­
stał w yk onany  przed te rm inem , 
oraz nas tąp ił  g en e ra lny  rozwój 
sił p rodukcy jnych .  W ynik iem  je ­
go jes t w zrost  dochodu n a rod o ­
w ego w r. 1949 w s to su nk u  do 
okresu  p rzedw o jenn ego  o 25" «. 
O kresem  uprzem y słow ien ia  k r a ­
ju  jest rea l izac ja  p lan u  sześcio­
letniego 1950—1955. W planie 
sześciole tnim na jw iększy  nacisk 
położono na p race  inw es ty cy jne  
w  przem yśle  ciężkim. Pomoc tu 
okazał Z w iązek  Radziecki, k tóry  
udzielił k re d y tu  w  wysokości 2.3 
m ld  rb. P rod uk c ja  roś linna  m iała  
w zrosnąć  o 39;l „ a zw ierzęca  o 
6 8 'i, w  po rów nan iu  do r. 1949.

P la n  sześcioletni zak ładał 
w zrost  p rodukc ji  g lobalnej p rze ­
m ysłu  o 25"i, wr p o ró w n an iu  z r. 
1949. W edług  cen z 1955 r. p ro ­
dukc ja  g lobalna  p rzem ysłu  w

cioletniego pozwoliły w la tach  
1956 58 na pow ażne podniesienie  
rea lnych  dochodów ludności. W 
la tach  tych podw yżki płac o b ję ­
ły  6,5 m in  osób. Najwyższy 
w zros t  dochodów ludności p r a ­
cującej n a s tąp i ł  w  zarobkach  
górników, h u tn ikó w , m e ta lo w ­
ców.

P ro d u k c ja  energ i i  e lek tryczne j 
w  r. 1964 w ynosi 10-krotn ie  w ię ­
cej niż w r. 1938. Na w y p ro d u ­
k ow an ie  je j złożyły się budowy 
tak ich  zak ładów  energe tycznych  
jak  Turoszów, Konin, A dam ów . 
Bełchatów', gdzie kosztem  o l­
b rzy m ich  inw estycji  w y b u d o w a ­
no kopa ln ie  odkryw’kow e w ęgla 
b ru na tneg o ,  po trzebnego  s u ­
row ca do u ru ch om ien ia  tu rb in
o n iespo tykane j  dotąd  mocy. po 
50 i 125 MW.

W r. 1963 s tali  w y p ro d u k o w a ­
no ponad  8 m in  ton, w’yrobow 
w a lcow any ch  5 i pół m in  ton. 
r ' ” - sta low ych  ponad  100 tys. km. 
cynku  181 tys. ton, miedzi e le k ­
tro li tycznej 30 tys ton. a lu m i­
n iu m  47 tys. ton.

W  r. 1963 w ydobyto  ponad  113 
m in  ton w ęgla  kam iennego ,  15,3 
m in  ton w ęgla  b runa tnego ,  m i ­
l ia rd  m :t gazu, ru d  cynku  i oło­
w iu  ponad 2,5 m in  ton, rud  że­
laza  2,6 m in  ton, soli 2 m in  ton. 
czystej s ia rk i  300 tys. ton.

W  r. 1963 w y p ro d u k o w an o  601 
tys. ton naw ozów  sztucznych, a
oo u ruchom ien iu  s łynnych  już 
dziś „Azotów" k. P u ław  w r. 
1970 w y p ro d u k u je  się o g ó l­
n ie  1,8 min. ton  (w r. 1938 -  
80 tys. ton). Na tysiące izb 
mieszkalnych , szkolnych i hal 
fab rycznych  w y p ro d u k o w a n o  w 
r. 1963 4.675.000 szt. cegieł, 27 
m in  m e trów - szkła. 2,5 m in  ton 
w ap n a ,  nie  licząc tysięcy m etrów  
kubicznych m ate r ia łó w  za s tęp ­
czych jak  w szelkiego rodzaju  
p us tak i ,  czy p re f ab ry k o w an e  p ły ­
ty  szybkościowego budow nic tw a .

Nową ca łk iem  p ro d u k c ją  w 
Polsce jes t budo w a  s ta tk ów  w 
Stoczni w  Szczecinie, Gdyni, 
G dańsku , czy p ro d u k c ja  tu rb in  
paro w ych  w  Elblągu.

Opracował JANUSZ CHODAK
PZCJS uruchom i! p u n k ty  sprzedaży  to w a r ó w  na s a m o c h o d a c h ,  które  doc iera ia  

do n a jo d leg le jszy c h  wsi.

Po lska  L udow a z b u d ow ała  od p od staw  przem ysł  s toczn iow y .  W idok pochy ln i  
w Stocz n i  G dań sk iej .

W pracach  m e l io r a c y jn y c h  p o m agają  n o w o c zes n e  m a s z y n y

Zakład  D o św ia d c z a ln y  P A N  p row ad z i  h o d o w lę  koni
do  tarp an ów .

najbardzie j  zb l iżonych



Przed kośc io łem  a rch ik a te d r a ln y m  na S z w o ­
le ż er ó w .

Przed rozp oczęc iem  insta lac j i  przem ów i!  P o ś w ię ce n ie  in s y g n ió w .  In sta lac ja  ks. r ek tora  Jó ze fa  G abrysza  na in fu łata  rze czyw istego .
Ks. B isk up  P r y m a s  M. Rode.



nia 11 paźdz ie rn ika  1964 
roku  pogoda w  W a r­
szawie by ła  bardzo 
brzydka. Od ran a  padał 
rzęsisty deszcz. Mimo 
to kościół a rc h ik a te d ra l -  

ny  Kościoła Po lskokato ł ick iego  w 
W arszaw ie  p rzy  ul. Szw oleżerów  4 
by ł w yp e łn io ny  w iernym i.

Oto K siądz  B iskup  D r  M ak sy m i­
l ian  Rode, P ry m a s  Kościoła Po lsko- 
ka to l ick iego  w  P R L  dn. 25 w rz e ś ­
n ia  1964 r. zam ianow ał K siędza  K a ­
n on ika  m g r  Józefa Gabrysza, r e k ­
to ra  Wyższego S e m in a r iu m  D u ­
chow nego  i proboszcza kościoła a r -  
ch ika ted ra lnego .  D ziekanem  K a p i­
tu ły . n a da ją c  Mu rów nocześnie  t y ­
tu ł  in fu ła ta  rzeczywistego.

W  dekrecie  n o m in acy jny m  czy­
tam y:

.....Ksiądz Rektor, chociaż z na­
tury spokojny i m ałom ów ny, w  
moim najgłębszym  przekonaniu do­
brze służył i służy K ościołowi, w y ­
chow ując kapłanów  i duszpasterzu - 
jąc w parafii arehikatedralnej.

Chcąc dać wyraz — pisze Ksiądz 
Biskup Prym as — sw ojego pełnego  
uznania dla cichej, a jednak du­
chowo bardzo ow ocnej pracy K się­
dza Rektora, chcę podkreślić Jego 
•zrównoważony i szczery stosunek  
do K ościoła i do m nie jako P ry­
m asa Kościoła, chcąc w reszcie u- 
w ypuklić w ielką  rolę stanowiska  
proboszcza archikatedry oraz w y ­
soką pozycję Rektora W yższego 
Sem inarium  D uchownego m ianuję 
K siędza K anonika D z i e k a n e m  
m o j e j  K a p i t u ł y  i nadaję 
Mu tytu ł i n f u ł a t a  r z e c z y ­
w i s t e g o  wraz z w szystk im i 
przyw ilejam i z tym  tytu łem  zw ią­
zanym i...”

Ks. in fu ła t  Józef G ab ry sz  urodził 
się dnia  6 lu tego  1917 r. w K a to w i­
cach. G im n az ju m  ukończy ł w  K r a ­
kowie. Teologię s tud iow ał na  U n i­
w ersy tec ie  Jag ie llońsk im . W K r a ­
kow ie  ukończył rów nież  Wyższą 
Szkołę N auk  Społecznych.

Ś w ięcen ia  k a p ła ń sk ie  o trzym a! 
z rąk  księdza b isk u p a  P a d e w sk ie ­
go w  1950 r.

Po  św ięcen iach  duszpas te rzow a! 
w  Szczecinie, a n as tęp n ie  w  S oko­
łowie kolo P u itu sk a .  Od roku 1952 
do .1960 pe ln i l  fun k c ję  proboszcza 
w  3oguszow ie .

Jak o  d u sz pas te rz  para f ii  po łsko- 
ka to l ick ie j  w  Boguszowie ks. inf. 
Józe f  G abrysz  p racow ał w iele  spo ­
łecznie. W dowód u zn an ia  za jego 
p racę  społeczną i pos taw ę  o b y w a ­
te lsk ą  w  roku  1956 został w y b ran y  
cz łonkiem  K olegium  K a rn o -A d m i­
n is tracy jn ego  przy  P rez y d iu m  M ie j­
skie! R ad y  N arodow ej w  W ałb rzy ­
chu. A w m a rc u  1959 r. na  sesji zo­
sta ł jednogłośn ie  w y b ra n y  P rz e ­
w odn iczącym  tegoż Kolegium. 
F u n k c ję  tę pe łn i ł  do chw ili o d e jś ­
cia z Boguszowa do W arszawy.

W roku 1960 przybył do W ar­
szawy, gdzie obją ł s tanow isko  r e k ­
to ra  Wyższego S em inar iu m  D u ­
chownego Kościoła Po lskokatol ic-  
kiego, k tó re  do dziś p ias tu je ,  w y ­
chow ując  i ksz ta łcąc  m łodych  k a ­
płanów .

Ksiądz B iskup  P ry m as  dn. II 
paźdz ie rn ika ,  u b ra n y  w sza ty  l i tu r ­
giczne, w  p rzem ów ien iu  do w ie r ­
nych, podkreś li ł  w ie lką  rolę i z n a ­
czenie godności kościelnej in fu ła ta  
rzeczywistego, do k tó re j  podniósł 
Ks. Kan. Józefa  Gabrysza.

Razem  z księdzem  in fu ła tem  Ga- 
b ryszem  K siądz  B iskup  P ry m a s  do­
k ona ł rów nież  d rug ie j  ins ta lac ji  — 
księdza  K an on ik a  Dr. Szczepana  
W łodarskiego na K an o n ik a  rzeczy­
wistego.

Po odśp iew an iu  H ym nu  do Ducha 
Świętego i modlitwie, po poświęce­
niu insygniów, Ksiądz B iskup P ry ­
mas. u b ra n y  w szaty  pontyfikalne. 
siedząc na tronie ,  do klęczącego 
przed nim  infułata ,  powiedział:

„Powagą urzędu apostolskiego  
ustanawiam  Ciebie, synu m ój i bra­
cie. Dziekanem  mojej Kapituły i 
infułatem  rzeczyw istym  i w yzna­
czam Ci jako stale m iejsce w sta l­
lach kościoła archikatedralnego..."

Następnie  zw raca jąc  się do k lę­
czącego kanonika , ks. d r  Szczepana 
Włodarskiego, powiedział:

„Powagą urzędu apostolskiego  
ustanaw iam  Ciebie, synu mój i bra­
cie, kanonikiem  rzeczyw istym  mo­
jej Kapituły i wyznaczam  Ci jako 
stałe m iejsce w  stallach kościoła  
archikatedralnego..."

Po  obrzędach  ins ta lacy jnych  u ro ­
czystą Mszę św. w obecności Księ­
dza B iskupa P rym asa ,  odpraw ił  Ks. 
inf. Józef Gabrysz.

Słowo Boże do zgrom adzonych  
w iernych, k ap łan ów  i s tuden tów  
Chrześc i jańsk ie j  A kadem ii Teolo­
gicznej i Wyższego S em in ar iu m  Du­
chow nego wygłosił ks. Kan. Dr 
Szczepan W łodarski.

Po Mszy św. ks. inf. Józef G a­
brysz, s to jąc  przy o łtarzu , podzię­
kował Księdzu Biskupowi P ry m a so ­
wi za wyróżnienie, za w yniesienie  
go do godności Dziekana  K apitu ły  
i in fu ła ta  rzeczywistego. . .P rzeżyw a­
jąc  dzisiejszą uroczystość — pow ie­
dział ks. in fu ła t  — k tó ra  w  m ym  
sercu kap łańsk im  głęboko pozosta­
nie na zaw sze w pamięci, p rag nę  w 
szczególny sposób serdeczn ie  po­
dziękow ać N ajdosto jn ie jszem u Księ­
dzu B iskupow i P ry m aso w i za w y ­
różnienie i w yniesien ie  m nie  do 
godności in fu ła ta  rzeczywistego, jak  
rów nież  pow ierzen ie  m i obow iązku  
D ziekana K ap itu ły  A rcybiskupiej.

Nie w ą tp ię  ani na  chwilę, że 
o b d arza jąc  m nie  ta k  w zniosłym  
urzędem , zdaję  sobie sp ra w ę  z te ­
go, że w rea l izow an iu  szerokiego 
p lanu  rozw oju naszego Kościoła, 
po trzebna  Ci jest,  A rcypasterzu . 
szczera  i z au fan a  pomoc Twoich 
kap łanów .

I w łaśn ie  dzisiaj, w pa trzon y  w 
T w oje  o jcow skie oblicze, p rzepe ł­
n iony je s tem  gotowością szczerej 
w spółpracy  na  pow ierzonym  mi o d ­
cinku, d la  d obra  naszego Kościoła..."

N astępn ie  Czcigodny N om rnat 
zw raca jąc  się do zgrom adzonych 
w spółbraci kap łanów , s tu den tó w  
ChAT i WSD oraz  w iernych ,  prosił 
o m odlitw ę ,  b y  z pow ierzonych  obo­
w iązków  jak o  Dziekan K ap itu ły  i 
In fu ła t  jak  na jlep ie j  mógł się w y ­
w iązyw ać k u  zadow olen iu  Księdza 
B iskupa P ry m a sa  i d ob ra  całego 
Kościoła Polskokatołickiego.

Tę n iecodz ienną uroczystość ko­
ścielną uśw ie tn i ł  rów nież  p ięknym  
śp iew em  p. E dw ard  P aw lak ,  d rugi 
bas operj- w arszaw sk ie j .

Insta lacja  ks. dr  S zczep a n a  W łod arsk iego  na k a n o n ik a  rzec zy ­
w is te g o  K a p i tu ły .

Od lew ej  ks. inf.  mgr  
J. G ab r ysz  i ks. kan.  
dr S zczepan  W łodarski.

Wierni sk ład aja  życze ­
nia n o w o  in s ta lo w a n e ­

mu in fu ła to w i .

U roczystość  uświetn i ł  
ś p ie w e m  p. K. P aw lak .



W dn iu  22 lis topada  Kościół K a to ­
licki czci św. Cecylię, p a t ro n k ę  śpiewu 
i muzyki kościelnej.

R edak c ja  KT1 .Rodzina" w yraża  
w szystk im  organ is tom  i chórzystom  z 
okazji św ię ta  ich P a lronk i.  uznanie  dla 
ich pracy oraz  sk łada  życzenia błogo­
s ław ieństw a  w  pracy.

Zbliża się Boże Narodzenie! 
W ydawnictwo L ite ra tu ry  Religij­
nej (Warszawa. Wilcza 31) poleca 
PT Czytelnikom książkę mgr Ire ­
ny Dymkowskiej o tem atyce bo­
żonarodzeniowej (zbiór legend i 
opowiadań) pt. „Dziecię z Betle­
jem " w cenie 8 zł.

WLR książki wysyła za pobra­
niem pocztowym.

Mgr Srana Dymhouislia

uweł Rudz opracował na podstawie

P s ta tys tyk i B iura Listów Polskiego 
Radia p rzeg ląd  ponad 2.500 listów 
dotyczących p i ja ń s tw a .1) W ym ienio­

ne  listy dowodzą: ok. 1000 to skarg i na h a n ­
del. ok. 500 to skargi n a  p ijań s tw o  w za k ła ­
dach pracy, 300 odzw ierc ied la  sp raw y  ro ­
dz inne  w świetle  kieliszka, ponad  200 d o ty ­
czy nielegalnej sprzedaży alkoholu (melin 
pijackich), rów nież  ponad 200 dotyczy p i­
ja ń s tw a  funkc jonariuszy  wiejskich, ponad 
170 dotyęzy kierowców' pojazdów m echan icz­
nych i ko le jarzy  oraz 200 pozostałych innych 
zw iązanych z p ijaństw em .

Skargi na hande l w lislach sugeru ją ,  że 
częsc gospod to  p ijackie  knajpy ,  a nie  za­
kłady żyw ienia  zbiorowego.

P ija ń s tw a  w zak ładach  pracy łączą się z 
fak tam i nadużyć lub kradzieży.

Z listów opisu jących  traged ie  rodzinne w 
domach pijaków wynika, że wielu ludzi d o ­
maga się sk ie row an ia  alkoholików  na przy ­
musow e leczenie.

..Meliny pijackie ,  tak  zw ane . .pota jem ki" — 
czytamy w om ów ieniu  listów — to oddzie l­
ny rozdział w prob lem ie  alkoholizm u. Ich 
nielegalność, w połączeniu z ł ichw iars tw em  
i p r o s ty tu c j ą  jes t  szczególnie groźna w 
skutkach .  .Jednakże trudności w zwalczaniu 
melin pogłębiają  obow iązu jące  przepisy 
praw ne, w myśl k tórych  karze się nie tylko 
prow adzącego melinę, a le  także i jego k l ien ­
telę. W prak tyce  przepis ten całkowicie 
uniem ożliw ia  milicji p row adzen ia  dochodzeń 
w tych sp raw ach .  Z m iana  przepisu, której 
domaga się glos opinii publicznej, to jedna 
s tron a  zagadnienia ,  d ru g a  — to nielegalny 
handel . wyszynk, k tó rym  w wielu p rzyp ad ­
kach w inny  za jąć  się zakłady pracy. Jak  w y ­
n ika  bow iem  z k o re sp on den ­
cji, m eliny  te z regu ły  m ie ­
szczą się w  pobliżu dużych 
zak ładów  pracy, na postojach 
i obok noclegów p ra c o w n i­
ków  P K P  oraz  w pobliżu ho ­
teli robotniczych. W dni w y ­
p ła t  m eliny  te p rz e jm u ją  rolę 
sk lepów  m onopolowych.

Na 211 listów aż 185 za­
w ie ra  skarg i na urzędników  
grom adzkich  rad  narodow ych  
i na sołtysów. Często p o w ta ­
rza ją  się fak ty  „ u r z ę d o w a ­
li i a" w ładz grom adzk ich  w 
pobliskiej gospodzie. I znowu, 
jak  w p rzy p ad k u  p i jań s tw a  
w zak ładach  pracy, ponad 
70%listów mówi o n ad u ż y ­
ciach. pob ie ran iu  łapówek, udzielaniu  n ie ­
uzasadnionych  ulg p oda tkow ych  itp.

Jes t  wielu przykładów , że urzędnicy gro­
madzkich rad na rodow ych  tw orzą  pijacki 
k lan  wespol z p racow nikam i gminnych spół­
dzielni. S tąd  też w cale  n ie  p rzypadkow y jes t 
wysoki w skaźnik  p ijań s tw a  wśród p racow ­
ników  GS-ów. Jeżeli do tego dodać in s t ru k ­
torów k o n trak tac j i ,  prezesów kółek ro ln i­
czych. wówczas ja sny m  się s ta je ,  że taki 
klan, zwłaszcza w m iejscowościach gdzie 
..władza daleko", pozostaje zupełnie  bezk a r­
ny i dosłownie te r ro ryzu je  ca łe  wsie. Wódka 
oczywiście w tak ich  p rzypadkach  pieczętuje 
wszystkie nwe ciem ne interesy.

Listy (122) o p ijańs tw ie  k ierow ców  i kole­
jarzy  nie w y m ag a ją  dłuższych kom entarzy . 
Z na jdu jem y tam  90 skarg  od kierowców, 
k tórym  od ebrano  pozwolenia  na p ro w ad ze­
nie pojazdów za p ijaństwo, 84 skargi na k ie­
rowców, którzy pomimo picia wódki i spo­
w odow ania  w ypadków  nadal p row adzą  %vo- 
zy; reszta to donies ienia  na kolejarzy i inne.

W edług a n k ie ‘.y p rzeprow adzone j przez 
bydgoski „D ziennik’’, w  której wzięło ud/.ial 
1 118 chłopców i dziewcząt w w ieku  8- 14 
lat w ynika , że: „Wszyscy ank ie tow an i  mieli 
do w yboru : odpowiedzieć na py tan ie  lub nie. 
Zachow ano pełną  dobrow olność.pelną sw o­
bodę i p e łn ą  dyskrecję .  P y tan ia  były podzie­
lone na trzy zasadnicze grupy:

Czy dziecko piło — piwo, wino. wódkę : 
ile razy? Z okazji uroczystości rodzinnych, 
świąt, innej?  Poczęstow ane — przez ojca. 
matkę, rodzeństwo, krew nych , obcych, kole­
gów'? I py tan ie  uzupełn ia jące : — Czy s m a ­
kowało?

W yniki ank ie ty  wykazały, że na 171 dzie­
ci 8-le tn ich  piwo piło 57 dzieci (33,3°,;,) wino 
4C5 (26.9%), w ódkę 30 dzieci (17.5%). Na il7  
dzieci 9-letnich piwo piło 82 dzieci (46,3%). 
w ino  63 (35,6%). wfódkę 33 dzieci (l;ł,6%). 
I wreszcie na 159 dzieci 10-letnich p iw o piło 
114 (71,6%). wino 72 (45.3%). a wódkę 27 
dzieci (17.0%).

Powyższe liczby — czyni uw agę au to r  — 
zwłaszcza te, k tóre  dotyczą wódki, należy 
raczej szacować jako  zaniżone, gdyż n ie je­
den z chłopców, a zwłaszcza dziewczynki 
(s tosunek m niej więcej 50—50) wstydziły się 
przyznać do picia wódki"

Odpowiedzi na nas tępne  py tan ie  — /. j a ­
kiej okazji?  — w ykazują ,  że niestety, w łaś­
nie na jbl iższa  rodzina s tw arza  często p ie rw ­
szą okazję  do sięgnięcia po kieliszek, że dom 
rodzinny jest tym miejscem, w  k tó rym  dzie­
cko po raz pierwszy poznaje  sm ak alkoholu.

A kto z rodziny wziął na siebie odpow ie­
dzialność poczęstowania  dziecka wódką? 
Kto zdecydował się podać mu pierwszy k ie­
liszek?

Ankie ta  dala  na te pytania  zupełnie  jed ­
noznaczną odpowiedź (podane liczby odpo­
w iad a ją  kolejno w iekowi dzieci):

„Poczęstow ane : 8 lat 9 lat 10 lal
przez ojca 23 31 13
przez m atkę 31 27 31
przez rodzeństw o 5 12 5
przez k rew nych 3 24 3
przez  obcych — (i 11
przez kolegów - —

LISTY 
I ANKIETY 

W SPRAWIE 
PIJAŃSTWA

Wooec tego 
się dziwić.

W ynika  z tego. że najczęściej ręką. klora 
oodsuwa dziecku kieliszek z wódką, jest rę­

ka rodzonego ojca. względnie 
rodzonej m atk i 54 dzieci 8- 
letnich. 58 dzieci 9-le tn ich  i 
74 dzieci Ui-Ietnich zostało 
poczęstowanych w'ódką przez 
w łasnych  rodziców. A więc 
ponad 31 proc. ank ie tow anych  
8 - laików, blisko 33 proc. 9- 
latków. i 46,5 proc 10-latków 
było a lkoholizow anych  przez 
tyeh. k tórzy  w pierw szym  
rzędzie powinni czuwać nad 
zdrow iem  sw ych dzie--i, ch ro ­
nić je przed złymi naw ykam i.

W yniki ank ie ty  są p rze raża ­
jące i b rak  do p ra w d y  słów’, 
by sm u tn e  z jaw isko  rozp ija­
nia dzieci przez rodziców 
odpow iednio  napiętnować, 

rodzaju  tak tów , czyż można 
że działalność w y ch o w a w ­

cza szkoły i nauczycieli, organ izacji  społecz­
nych i młodzieżowych. wszelkie wysiłki 
zm ierza jące  do w yrugow ania  a lkoholu  z ży­
cia młodzieży nie zawsze odnoszą taki sk u ­
tek. jakiego należałoby się spodziewać?

..Nie sposób nic podkreślić  — pisze dz ien ­
nik bydgoski — w pły w u  w ychowaw czego 
szkoły. Akcja uśw iadam ia jąca ,  w skazu jąca  
szkodliwość alkoholu  na młody organizm, 
w skazu jąca  na alkohol jako  źródło b iedy i 
chorób w cl mu, zn a jd u je  zrozumienie. P od­
kreślić b o v  em trzeba  znaczenie au tory te tu ,  
jak i  posiada nauczyciel .wśród młodych... 1 
na nic się zdają  wysiłki szkoły i w y c h o w a w ­
ców, jeśli w tej. jakże  w ażnej d la  zdrowia 
przyszłego pokolenia kam panii.  nie  będą 
w spółdzia łać  ci. którzy w p ierwszym  rzędzie 
ponoszą odpowiedzia lność za dzieci — rodzi­
ce".

Gdzie szukać  pobudek  a lkoholizow ania  
dzieci przez w łasnych  rodziców', braci, sio­
s try. w ujaszkow , ciocie? — C hyba również w 
alkoholu I Bo...

„Nikt nie  będzie chyba przypuszczał — 
s tw ierdza  słusznie au to r  — że ktoś na trzeź­
wo tym malcom, k tó rym  w inno się podawać 
mleko, będzie daw ał wódkę i z przyzwole­
niem patrza ł na pojenie  ich a lkoholem "

X. T. G.

) , ,L isty nasiąkł*  a lk o h o le m 1* Hau et Rud/.. 
.Walka z A lk o h o l iz m e m ” m- 5—fi (104-Hij) y maja  

i czerwca y.



W Ż A Ł O B N Ą  R O C Z N I C Ę
22 listopada ub. r. od kuli zam achowca w m ieście Dallas w stanie Teksas zginął 35 

z kolei prezydent Stanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej — John Fitzgerald Kennedy.
Śm ierć Kennedy'esfo okryła cały postępowy św iat żałobą. Kennedy zginął od kuli. w ioząc 

w kieszeni tekst przem ów ienia, jakie miał w ygłosić przeciwko elem entom  ultrakonserw a- 
tyw nym .

W żałobną rocznicę zam ieszczam y kilka zdjęć tego w ielk iego prezydenta.
K e n n e d y  7 ro d z in a .

W w ydaniu  „ E n c y k lo p e d ia  B r i ta n n ica ” biogra 
fię 01ivera El Is w o n  ha pod pisano  l it erami J. I Ky.

in ic ja ły  le u k ry w a ja  n az w isk o  John a  F itzgera lda  
K e n n e d y e g o  który tę notatkę skreśli ) w 1N.1I roku 
otr zy m u ją c  za nia hon orar ium  w w y so k o śc i  2(1 
ri o larów ,

Autor tej notatk i  był p rezy d en te m  Stanem Z je d ­
noczonych ,  a m o ż n a  ko b y ło  za l iczyć  do  v\spół-  

K en n e d y  wraz z m ałżonka.  pracow n ik ów  s ły n n e g o  w y d a w n ic tw a .

Z LISTÓW DO REDAKCJI
Wśród listów w p ły w a ją ­

cych do redakcji, nadszedł 
list podpisany ..Młodzież", 
który w całości przytaczamy.

..Droga Redakcjo!

..Tygodnik” Twój przeczy­
ta łam  tylko z ciekawości. 
K ierowała m ną ciekawość 
m iędzy innym i Twojego po­
glądu na współczesne sp ra ­
wy religii. Zaznaczam m ię­
dzy innymi, gdyż chciałabym 
poznać wszystkie religie 
świata nie wliczając oczywi­
ście bałwochwalstwa. Należę 
do Kościoła Rzym skokatoli­
ckiego i ponieważ uważam, 
iż nie m a zgodności pom ię­
dzy słowem a czynem u n a ­
szych księży, więc miałam 
wielkie wątpliwości, co do 
prawdziwości naszej religii.

Błądziłam po ścieżkach 
szukając właściwej drogi i

teraz w ydaje mi się, że je ­
stem na tej właściwej dro­
dze, a właściwie na rozdrożu, 
bo jeszcze się zastanawiam , 
czy to napraw dę ta właści­
wa droga.

Zawsze widziałam (ale ty l­
ko w wyobraźni) tak i Ko­

. ściół, o jakim Wy piszecie, 
jaki ukazujecie społeczeń­
stwu.

Jeszcze nie mogę w lo 
uwierzyć, że nap raw dę jest 
taki Kościół, w ydaje  mi się 
to po prostu  utopią. Muszę 
nie tylko Was lepiej poznać 
(od strony  wew nętrznej), 
muszę poznać Wasze idee. 
Muszę się umocnić w  prze­
konaniu, że to Wy kapłani 
Kościoła Polskokatołickiego 
jesteście praw dziw ym i .,apo- 
s to łam i“ Chrystusa.

Często nasuwały mi się 
wątpliwości o istnieniu Bo­

ga. ale żyw ym świadectwem  
Boga był Chrystus  i to św ia­
dectw em  udowodnionym, 
więc trudno  nie wierzyć.

Na pytanie: „Czy jest Bóg, 
skąd się On wziął" — nie 
można odpowiedzieć, tylko 
można wierzyć, że jest. że 
istnieje, a jeżeli chodzi o in ­
ne właściwości Boskie, to 
nikt z nas tego rozumem 
ogarnąć nie potrafi, ponie­
waż przyczyną n iepojm ow a­
nia spraw pozaziemskich jest 
między innym i ograniczoność 
ludzkiego umysłu. Zresztą 
najlepszym przykładem  m o­
że być fakt, że nie możemy, 
my. ludzie, zrozumieć wiele 
spraw  ziemskich, a co dopie­
ro mówić o zrozumieniu lub 
pojęciu Boga.

Pisząc o b łądzeniu mam 
na myśli nie to, że chciałam 
porzucić w iarę w Boga, ale 
to, że zastanawiałam  się, czy 
religia C hrystusa  jest p ra w ­

dziwa. dlaczego postępowa­
nie przywódców tej religii 
jest sprzeczne z zasadami, 
które głosił Jezus. Zastana­
wiałam się również, czy są 
tacy kapłani, którzy nie koii- 
du ją  z nauką  Chrystusa. W y­
daje mi się. że traf iłam  na 
dobry ślad, ślad tego. czego 
szukałam, tylko jeszcze się 
w aham , czy nie w ejdę w la ­
b iryn t  związany z religią.

R easum ując: jestem  mile 
zaskoczona Waszym pismem
i w  większej części przeko­
nana do tego, co głosicie. P i­
szę w większej części d late­
go, gdyż ciągle nie dowie­
rzam, w yda je  mi się, że to 
czasopismo jest przysłowio­
wą „kaczką dziennikarską", 
bardzo proszę nie obrazić się. 
gdyż nie piszę tego absolut­
nie w  złej intencji.

P rzepraszam  za usterki 
m yślowe i zasyłam serdeczne 
pozdrowienia. ..Młodzież".



S T A R E  I N O W E  L E G E N D Y

S T R

Cezar rozpoczął opis  Gali i przed  
n arodzen iem  C hrystusa  od s tw ie rd ze ­
nia, że  ,,Galia j e s t  cała podzie lona  
na trzy c z ę ś c i” . Cezar m iał  na myśl i  
s p o łe cz n o - g o sp o d a r c z y  trójch ara kier  
s tarożytnej  Francji .  W d a n y m  a r ty ­
kule  chodzi  o  podzia ł jedn ej  obecnie  
w si  — S trz y ż o w ie  aż na trzy  parafie  
i to o podzia ł b y n a jm n ie j  nie  po­
w s t a ły  d op iero  teraz,  ale  d a tu jący  
sie  z  daw ien  daw n a .  D łu gosz  podaje ,  
że w X s tu lec iu  s tarsze  S t rzy żew ice  
n a leża ły  d o  parafi i w  S iew ierzu ,  a 
m łod sze  n a le ża ły  do paraf i i  w  S ie ­
m oni.  z c ze g o  m im o  woli  o b ok  po­
działu para f ia ln eg o  d o w ia d u je m y  się 
i o a d m in is tr a cy j n y m  pod zia le  na 
d w o je  S trzyżow ie .  Sk ad  s ie  to  więc  
w zięło?

L egend a w y w o d z i  nazw ę  o s a d y  od 
w yrazu  „ s tr ze g ą c ”, co  z n a c zy ło  po 
s taropo lsku  , , s irzec ” . Legenda  ta 
m ó w i d a le j ,  że  w  czasach  z a m ie r z c h ­
łych w y ro s ła  tu z  nakazu w ła d c ó w  
na S iew ier zu  osada, które j  m ie s z ­
k a ń c y  m ie l i  „ s tr ze g ą c ” b ez p ie c ze ń ­
stwa na trakc ie ,  łączącym  Małopol-  
s k ę  ze  Ś ląsk iem  i W ie lkop olsk ą  (K ra­
k ó w  z W rocławiem  i P o zn a n iem ) ,  a 
p r ow ad ząc ym  przez  tę 
oko l ice  przez po tężne  
bory. O sady  s łu ż eb n e  
w y ra sta ją  na n aszych  
z iem iach w  w iek a ch  XI- 
XIII. a już za p ierw szych  
P ia s tó w  is tn iał o b o w ią ­
zek  o d b y w a n ia  izw.  
stróży  Du tego okresu  
Więc trzeba o d n ieś ć  oo-  
ezątki S trzyżow ie ,  z w a ­
nych , .starszymi*'. Trud­
niej w y t łu m a c z y ć  jest  
,, r odow ód  •• S trzyż ow ie ,  
z w a n y c h  orzez D ługosza
-  m ło d sz y m i .  P o d w ó j­
ność  ta o c z y w iś c ie  ad­
m in istracyjna  i k o śc ie l ­
na — rozrożniana jes t  
dość  w y r a źn ie  je s zcz e  w  
x i x  w ieku,  s t r z y ż o w ic e  
s tarsze  na leżą  a d m in i­
s tr a cy jn ie  do g m in y  
W o jk o w ice  K ośc ie ln e ,  a 
m ło d sz e  p rzyn a leżn e  są 
ad m in is tra cy jn ie  do  g m i­
n y  B obrow nik i  S trzyżo-  
w ice  starsze  w ch o d zą  w
skład dóbr Góra S ie w ierska ,  a S trzy ­
ż o w ice  m łod sze  należą  do e k o n o m i i  
b ob row ick ie i .  N ie m n ie j  w ie ś  jak o  ca­
łość  b y ła  w  przew ażające j  częśc i  
w ła sn o śc ią  rządowa od lat o s iem d z ie ­
s ią ty c h  XVII r w-ieku.

T oteż  tu na g r a n ic y  z  P s a r a m i  w y ­
b u d ow an a  zostaje  przed 175 l a ty ,  w 
roku p ier w sz e j  r e w o lu cj i  fran cu sk ie j
— najstarsza  kopaln ia  w  Z ag łęb iu  
D ą b r o w sk im .  Za c za s ó w  k r ó t k o t r w a ­
łego zresztą p an ow an ia  pru sk iego  
n a z w a n o  j ą  od nazw iska  min istra  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  — . ,H o y m ” . Po  
r, i fi 15 k op aln ia  w ęg ła  sta ła  s ię  w ła s ­
nośc ią  skarbu K ró les tw a  P o l sk ieg o  i 
n a d a n o  jej m iano „T adeusz"  (od 

\ imienia ó w c z e s n e g o  ministra spraw  
w e w n ę t r z n y c h  T adeusza  hr. M ostow ­
skiego).  Kopalnia  czyn na  była  z 
p rz er w am i od r. 17Hł> do 1862 r., a 
roczne  w y d o b y c ie  w  tych la tach  d o ­
s ięga ło  33377 t. w ę g la .  W ó w cza s  była  
lo  duża  , ,góra” , w  la lach  m ię d z y ­
w o j e n n y c h  b y łb y  to w ię k s z y  „bie -  
d a s z y b ” . M ie jsco w e  kronik i  za n o to ­
w a ły  z  p o c z ą tk o w e g o  okresu f u n k c j o ­
now ania  kop a ln i  n a s tępującą  c i e k a ­
w o stk ę .  D o  urządzania  kop a ln i  w  
S trzy żo w ica ch  za c za só w  p rusk ich  
k r ó le w sk a  k om ora  przysła ła  cz te ­
rech zaw iadow ców '  i s z ty g a ró w :  F in-  
gera,  B u c h p a c h en a ,  R y s e g o  i RuJla. 
Ci zżyli  s ię  d o  tego  stopnia  z m ie j ­
sco w a  lud nośc ią ,  że  n a w e t  po o d e jś ­

c i u  P r u s a k ó w  z „ N o w e g o  Ś lą s k a ” ,
pozosta li  na sw o ich  s ta n o w is k a c h ,  
r ez y g n u ją c  z pow rotu  do  T a rn o w ­
skich Gór.

W racając  do  p o d w ó j n o ś c i  S tr z y ­
żowie ,  zanim  uw»ydatni s ię  ich po- 
trójn ośc  trzeba pow ied z ieć ,  że  je s z ­
cze w la tach t r z y d z ie s ty c h  n aszego  
s tu lec ia  rozróżn ian o  starsze i m łod sze  
S trz y ż o w ice .  S t r z y ż o w ice  s tar sz e  c ią g ­
n ę ły  się po prawrej s tron ie  szosy  
Będzin — Sączów*, a S trz y ż o w ice  
młodsze leża ły  po le w ej  s tron ie  szo­
s y  B ęd z in  — Sąc zów .  A c zk o lw iek  
rozróżnienie  to nie  ma dzis ia j z n a ­
czenia  a d m in is tr a cy j n e g o ,  podzia ł  
ó w  p o d a je m y  m im o ch o d e m ,  a lb o ­
w ie m  jest  on c h a r a k te r y s t y c z n y  przy  
w y tk n ięc iu  gran ic  parafii  r z y m s k o ­
kato l ick iej  S ie m o n i i  i Psar,  o  c z y m  
będzie  m o w a ,  obf itu jąca  n aw e t  w  
m o m en ty  h u m o r y s ty c z n e .  T rzec ie  
S trzy żo w ice  ja k o  parafia p o ls k o k a -  
tolicka datują  się dop ier o  od jHtil r.

Trzy la ta  liczy zaledwie paraf io  po lskokato- 
licka w S trzyżowicach. a już  sw oim  is tn ien iem  
tw orzy  fak tyczne  legendy. L egendy , k tó ry ch  
p raw dziw ość  można dośw iadczyć każdego dnia 
na  miejscu. Rok tem u ks. b iskup  M. Rode po­
święcił k am ie ń  w ęgie lny pod kościół, a  dziś 
w ystrze l iw u ją  m u ry  kościoła na p ię tro  (patrz 
foto). Naw'a kościelna będzie w kró tce  już salą 
para f ia lną ,  a o fiara  św ię ta  i uw ie lb ienie  Boga 
w języku  ojczystym rozlegnie się z w yniosłoś­
ci i uniesie  się na całą okolicę. Na lud w i e r ­
ny i zacny, k tó ry  w  głębi serca budow ał Koś­
ciół Polskokato l ick i  od lat. a k tó ry  doczekał sie 
tej chwili, k iedy  „słowo ciałem się stało". G ó r­
nicy i ro ln icy  zagłębiowscy z daw ien  daw na  
pragnęli  w ia ry  po lskokatolickiej i obcow ania  z 
Bogiem poprzez obrzędy i li tu rg ię  rodzimą,
o czym św iadczą  n ieu d an e  próby ks. Huszny 
na  kolonii D ziew iątym  koło Gołonoga przed 
cz te rdzies tu  laty. Mistycznie n iezw yk ły m  zrzą­
dzen iem  O patrzności jes t chyba to, że w  Z a­

na  każdym  kilometrze. Wszyscy uczestniczący 
w  sm u tn y m  obrzędzie byli w'szakże mile  zasko­
czeni i n iezw ykle  wzruszeni,  p a trząc  n a  o d p ra ­
w iane  obrzędy i po ka to l icku  i po polsku za­
razem. Kościół Po lskokatolicki ma dziś w To- 
porow icach sym patyków . W krótce  potem  w są ­
siedniej Strzyżow'icom Górze S iew iersk ie j  k i l ­
ka  rodzin p rzys tąp iło  do Kościoła Po lskokato- 
lickiego.

R2ecz o c zy w is ta ,  ze  z  tym i fak tam i  w  żaden  sp osob  
nie  m o g ą  s ię  pogod zie  du szpas terze  rzym scy .  Ks. Hm; 
Ski w ikar iusz  psarski .  m ie s zk a ją cy  w S trzy ż o w ica ch ,  
s łuszn ie  p o jm u je  e n c y k l ik ę  ,,Eecles:am suam  i s łuży  
,, K ośc io łow i s w o j e m u ” przez po tęp ian ie  i za k a z y w a  
n ie  r ozm ów  n a w e t  to w a rz y sk ich  sw o im  o w ie c z k o m  z 
o d szczep ieńcam i.  Z akazy  lak ie ,  rzecz prosta bez k lą tw ,  
bo le  n a w e t  ju ż  u b igotek  nie w y w o łu j ą  p o ż ą d a n eg o  
skutku,  mogą je d y n ie  o d s e p a r o w y w a ć  od o dszczep ień-  
c ó w  tyłki n a jg o r l iw s ze  bigotki  z  zakryst i i  psarskiej .  
P r a w d o p o d o b n ie  rozu m ie  to naj lep ie j  ks. Horski,  s k o ­
ro sam s^uka oko l icznośc i  do  r o zm o w y  z ks. S t e lm a ­
chem . T y lk o  n ie s te ty  czyn i  io  zbyt po h a n d lo w e m u ,  
prz^z ,,s ień . poza parafią, na izw. gru n c ie  n e u t r a l ­
nym — w Katow icach.  A szk oda ,  ks ięże  w ik a r y .  Może  
k siądz  jed n a k  z d e c y d u je  sie  na rozm ow ę  w  cz trr y  
o c z y  na n iw ie  paraf ia lne j .  Może by to  prędzej przy  
nios ło  odp rężen ie  i k orzyść  ,, K ośc io łow i s w o j e m u ’'. 
Paraf ian ie  ks iędza  w S t rz y ż o w ic a c h  są zm ę czen i  w a l ­
ką o ich dusze m ię d z y  p leb an em  w  Psarach  a p k -
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głębiu D ąbrowskirh  para f ie  polskokatolickie  
p ow sta ją  w'okół m iejsc  zw iązanych z ku ltem  
rzym skokato l ick im .

W pobliżu S trzyżowie wznosi się góra D oro­
ty. a na niej w id n ie je  kościółek m urow any . K oś­
ciółek w idoczny daleko  w  okręgu p rzem ysło ­
w ym  cieszył się w  czasach porozbiorow ych 
szczególną sy m pa tią  Ś lązaków , k tórzy  tu w 
porze letniej g rom adn ie  rodz inam i w ędrow ali  
na  nabożeństw a. M atk i pokazyw ały  dzieciom 
daleko  jeszcze przed gran iczną  B ryn icą  ..Pol­
skę" z w idn ie jącym  kościółkiem na horyzoncie 
Lecz nie  ty lko  w  lecie ciągnęli tu  gw arkow ie  
i hu tn icy  z drugiego brzegu  rzeki Brynicy. 
Każdego ro ku  w  dniu  6 lu tego (dniu Doroty) 
p rzyb yw ały  do kościółka na  wzgórzu koło 
G rodźca t łum y  ludzi z odległych stron  naw et:  
od Gliwic. Olesna, Koźla, Dobrodzienia. P od ob ­
nie teraz zjeżdżają  się do S trzyżowie w ie rn i  pol- 
skokatoliccy  z Będzina, Katowic, D ąbrow y G ó r ­
niczej i Zabrza  na nab ożeń s tw a  w rodzim ej li­
tu rgii ,  chociaż, szczególnie w  niedziele i św ię ­
ta, u tru d n io n y  wciąż jeszcze jest tu  dojazd 
z m ias t  Ś ląska  i Zagłębia. Ale już w  p aźdz ie r­
n ik u  m a ją  S trzyżowice uzyskać s ta łą  k o m u n i­
k ac ję  au tobusow ą W PK z Będzinem . K a to w i­
cami, Sosnowcem, Bytomiem.

Strzyżowice są na razie jedy ną  p a ra f ią  K oś­
cioła Po lskokatołickiego w  całym G órnośląsk im  
O k ręgu  Przem ysłow ym . Rozległość para f i i  m im o 
woli budzi pam ięć  o czasach o rgan izow ania  
Kościoła Chrześci jańsk iego  (obrządku w schod­
n iego i zachodniego) na naszych ziemiach. W ó w ­
czas paraf ie  były  rów nie rozległe i obszarowo 
sięgały dzies ią tków  k ilom etrów . P ra w d a  — lu ­
dzi było w tedy  daleko m nie j ,  lecz dzis iaj tu ta j  
dopiero  dwieście rodzin  je s t  członkam i społecz­
ności Kościoła Polskokatołickiego. P a ra f ia  w  
S trzyżowicach spełn ia  fu nk c je  aposto lskie  i m i­
syjne, i p ro m ien iu je  d ob rym  przyk ładem  na ca­
le Zagłębie, szerokie sąsiedztwo. Pew nego  dnia 
ks. S te lm ach  p row adził  pogrzeb w yznaw cy 
z Toporowie n a  cm en tarz  w  Targoszycach. K o n ­
d u k t  pogrzebow y przem ierzy ł odległość 8 km, 
p rzy  czym rósł na  k ażdym  kilometrze. W sa ­
m y ch  Toporow icach  było n iem ałe  zaciekawienie  
w śród  rzym skokato l ików  pogrzebem  sekciarza. 
Szli w ięc za t r u m n ą  ludzie od dom u żałoby, 
a  da le j inni zw abien i w idok iem  idących za 
t r u m n ą  znajom ych  przyłączali się do k o n du k tu

WIEŚ PODZIELONA NA T R Z Y . . .
b a n em  w S iem on i  P ara f ian ie  z e  S trz yzow ic  chodzą  
do kośc io ła  do Psar ty lk o  na n a b o że ń s tw a  o d p r a w ia ­
ne  przez ks iędza,  proboszcza psarsk iego  nie u w ażają  
za s w e g o  duszpasterza .  Wierni, d u c h o w o  zw iązan i  z p a ­
rafią w  S iem on i,  tr a d y c y jn ie  od c z a s ó w  Dłu gosza ,  
robią  ks iędzu p so ty  podczas  k o lę d y  przez rozdarcie  
s u ta n n y  ilp. W ie rnych  z parafi i psarskiej  i s iem on-  
sk ie j  j e d n a k o w o  gorszą  tak sy  p ob ierane  za pos ługi  
d u c h o w n e  przez je d n e g o  i d ru g ieg o  plebana  W p r a w ­
dzie  tak sy  te obn iża ją  się, a le  to  b y n a jm n ie j  nie jest  
zasługą ani  je d n e g o  ani d r u g ie g o  proboszcza.  M im o  
o d ż e g n y w a n ia  się  od k o n t a k t ó w  z o d szczep ieńcam i.  
przyzna ksiądz,  k s ię że  Horsk i,  że parafia p o ls k o k a lo  
licka przyczyn i ła  s ię  w s t r z y ż o w ic a c h  i o k o l icy  do  
bardziej u c h r y s t ia n iz o w a n e g o  u łożenia  s to su n k ó w  
m ięd zy  p leban ią  r zy m sk o k a to l ic k ą  a jrj parafią .  N it  
ty lk o  to daje  m or a ln e  p raw o  do  istn ienia i rozwoju  
parafi i p o lsk ok ato l ick ie j .  S p o w ied ź  p o w szech n a ,  zbli ­
żen ie  o b rzęd ó w  do w y z n a w c ó w  poprzez  l i turg ię  n a ­
r od ow ą  tez  ma s w o ją  w y m o w ę .  J ed en  z s y m p a t y k ó w  
1 Toporow ie ,  b iorący udział  w  s pow iedz i  pow szechnej ,  
zw róc i ł  się do ks. S te lm a ch a  ze  s ło w a m i uznania .
, .Proszę ks iędza,  do  spow iedz i  w  K ośc ie le  R zym sk im  
nie c h o d z i łem  iks  lat, ale  s p o w ie d ź  p ow szec h n a  o d ­
p ow iad a  mi d u c h o w o  i d la t eg o  s k r u szo n y  p rzystęp u ję  
do K om u nii  ś w . “ .

E n tu z jazm  paraf ian  para f ii  polskokatplickiej.  
zwłaszcza ,,m aluczk ich" :  gó rn ików  i ro ln ików  
jest bezin teresow ny. Bezinteresow ność  i e n tu z ­
jazm  ludzi zwiększa się w  m ia rę  w zrostu  za­
możności wsi. Dziś nie ma w Strzyżowicach 
tego, co do niedawTia w polsk im  język u  nosiło 
nazw ę „chat", tj. nędznych  skleceń p rzy po m i­
n a jących  dom ostw a, albo „ ch a łu p”. W ystarczy 
spojrzeć na m ury  kościoła i wysiłki para f ian  
przy  budow ie  kościoła poza godzinami zajęć w 
kopa ln iach  i w  polu. P ra c u ją  oddanie  bez w y ­
tchn ien ia  i pom aga ją  przy budowie kościoła 
wszyscy paraf ianie .  W pływ a to na  środowisko, 
najb l iższe  otoczenie. In te ligenc ja  obo ję tna  da 
n ie d a w n a  dla sp ra w  re l ig i jnych  coraz więce* 
ob jaw ia  sym pati i  d la tego, co rodzi się we W 'si 
Można powiedzieć bez przesady, że p rz y n a j ­
m nie j  połowa m ieszkańców  Strzyżowie żyje 
sp raw am i para f ii  po lskokatolickiej,  bądź to z 
rac j i  sym patii ,  bądź z p rzynależności do tego 
Kościoła.  Trzecia para f ia ,  p a ra f ia  polskokatoli-  
cka m a n a jw iększe  szanse z likw idow an ia  roz- 
dźw ięków  między P sa ram i a S iem onią  i p rz y ­
w rócen ia  S trzyżowicom  jedności duchow ej.  B y­
le Bóg pobłogosław ił zam ierzen iom  ks. p robosz­
cza S te lm acha,  a K u r ia  K rak o w sk a  w spom ogła  
m ater ia ln ie ,  tu te jsza  p a ra f ia  s tan ie  się w kró tce  
ośrodk iem  nie ty lko  duchowego, lecz i k u l t u ­
ra lnego  i fizycznego doskonalen ia  człowieka w 
dążeniu  do poznania  Boga. P a ra f ia  w S trzyżo­
w icach  w  całym znaczeniu tego słow'a zamierza 
w  n ieda lek ie j  przyszłości możliw ie w szech s t ron ­
nie otoczyć pieczą człowieka. Z w róćm y przetc  
wzrok i słuch na  Strzyżowice, db a jm y  o rozw'ói 
paraf ii ,  gdyż ro zkw ita  tu  w ie lk ie  dzieło Boża 
m yś l w  trosce o człowieka.

Chciałoby się zostać w tej p a ra f i i  wśród tych 
ludzi, jak  zostali ongiś tu  p ruscy  urzędnicy.

MIKOŁAJ KOLEDYŃSKI



PREZENT z AMERYKI
K«. E. NARBUTT

Szerszeń znużony przeżyciami 
osta tn iego  dnia spał tw ardo .  Śnił 
mu się dziwny sen.

Był w swoim p a ra f ia ln y m  
kościele z M arcysią .  k tó ra  m iała  
na sobie now ą zapaskę  i ku 
w ie lk iem u  zdziwieniu w szystk ich  
zeb ranych  jak iś  m łody  k a p łan  
o d p raw ia ł  Mszę św. po polsku. 
M arcysia  z radości p łaka ła  i m ó­
w iła  do niego: O mój Chrystusie!  
Czegom to doczekała. Toć w szy s t­
ko rozum iem , co ks iądz  śpiwo!.

Tylko  proboszcz siedział w 
ławce, w ręk u  trzym ał różaniec, 
pa trzy ł na ce leb ransa  spod oka. 
jak b y  było mu to obce. a co 
nie udziela  ap roba ty .

Gdy się obudził ze snu  i sp o j­
rza ł na łóżko, na  k tó ry m  p rzy ­
k ry ta  p rześc ie rad łem  leżała 
Marcysia .  powrócił do swej 
sm u tn e j  rzeczywistości. Zerw ał 
się na nogi, tw a rz  obm ył wodą 
z ku6ka. Zamyślił  się chwilę, 
czy wołać sąs iadki i prosić je. 
aby  obm yły  zm arłą  i zgodnie z 
t r a d y c ją  ułożyły zwłoki na desce, 
postaw iły  k rzyż  u wezgłowia 
i zapaliły  świece, czy też zacze­
kać. aż p rzy jad ą  z pow iatu .

U p rzy to m nił  sobie, że jes t  so ł­
tysem  i pow in ien  działać zgodnie 
z p raw em  i d la tego postanowił 
zaczekać, aż M arkow sk i  zgodnie 
z obietn icą sprow adzi w ładzę  z 
powiatu.

Słońce już  podniosło się w y ­
soko. Szerszeń nie w iedzia ł  k tó ­
ra godzina, bo zegar  jeszcze 
wczoraj  został za trzym any , aby 
nie w y b ija ł  godzin i spokoju  
zm arłe j  nie mącił.

Wyszedł na podwórze, nad 
k tó ry m  m im o słonecznego dnia 
unosił się sm utek .  W szedł do p- 
bory. pogłaskał U nraczkę. k tó ra  
zdaw ała  się rozum ieć jego ból 
i l izała m u ręce. Zwolnił ją  z u ­
więzi i mimo. że była n iew ydo- 
jona  w ypuścił  na pole. Chodził 
po podwórzu, zag lądał do s to d o ­
ły. W yszedł na pole i pa trzy ł 
długo, ja k  dym z kom ina  są ­
siedniego dom u wznosił się ró w ­
no ku górze. P ra g n ą ł  opóźnić 
swój pow ró t  do domu.

Od strony  L ubina  dał się sły­
szeć w ark o t  m otoru  i za chwilę  
zakurzona . .W arszawa" za t rz y m a­
ła się przed zagrodą Szerszenia. 
Wysiadły z niej trzy osoby: ko­
m e n d an t  pow iatow ej MO. k tó ­
rego znal osobiście, i dwóch cy­
wilów. k tórych w idział po  raz 
pierwszy. Byl to  lekarz  pow ia to ­
wy i p ro k u ra to r .  Kazali zapro­
wadzić  się do mieszkania.

Ich czynności u rzędow e były 
krótkie.

Lekarz  potrzym ał za rękę  i lu ­
sterko  przyłożył do ust Marcysi 
i kazał podać sobie wodę. aby 
umyć ręce.

Szerszeń z k u ferka  w yją ł  b ia ­
ły ln iany  ręcznik i pachnące  
mydło, którego M arcysia  uży w a­
ła od św ięta  i położył obok mi­
ski z v. idą. k tórą  postawił na 
zydelku.

P ro k u ra to r  zapytał, czy d e n a t ­
ka pozostawiła jakiś  list. S ze r­
szeń zrozum iał,  że to o Marcysię 
chodziło i odpowiedział, że M ar­

cysia pisać nie umiała, więc i li­
s tu  nie  zostawiła.

N a py tan ie  kom endan ta ,  co 
w edług  niego było pow odem  tej 
tragicznej decyzji.  Szerszeń opo­
wiedział wszystko, co wydarzyło  
się u nich od m o m en tu  o t rzy m a­
nia prezentu  z Ameryki.

P ro k u ra to r  s łucha ł tej o pow ie­
ści, coś o łów kiem  notował.  Po­
tem kazał Szerszeniowi pokazać 
ocalałą książkę, k tó rą  Szerszeń 
n iechę tn ie  w'yjął z k u ferka  by 
mu podać.

P ro k u ra to r  p rzekar tkow a! ksią­
żkę. za trzym ując  się czasami 
dłużej na n iek tórych  stronicach, 
po czym zwrócił ją  Szerszeniowi

W międzyczasie  lekarz  w ypeł­
nił jak iś  u rzędow y b lankiet,  a 
p ro k u ra to r  oświadczył, że zm arłą  
można pochować.

Dopełniwszy swoich czynności 
pożegnali się z  Szerszeniem, 
wsiedli do sam ochodu  i o d jec h a ­
li.

Za kilka godzin dowiedzia ł się 
Szerszeń, że panow ie  z powiatu  
byli u księdza proboszcza. Samo- 
chod dość długo s ta ł  p rzed  p le ­
banią. ale o czym rozm aw iali ,  
nie  wiedział.

Po odjeździe w ładzy z p o w ia ­
tu  zaczęły grom adzić  się sąs iad ­
ki, k tó re  zajęły  się trag iczn ie  
zm ar łą  M arcysią. ogólnie łub ia ­
ną i szanow aną. Obmyły ją. 
przyoblekły  w czystą bieliznę i 
w  odśw iętną  zapaskę, podw iąza­
ły chustką  brodę, ażeby zam kn ąć  
usta  i ułożyły w izbie na desce, 
o parte j  na  dw óch tabo re tach  i 
p rzykry te j  czystym ln ianym  
prześcieradłem. Pod głowę p o d ­
łożyły najlepszą, świeżo pow le­
czoną poduszkę o p a r tą  o stół, na 
k tó ry m  sta l  s ta ry  sczerniały 
krzyż i paliły się dw ie m a łe  
świece. Po czym u przą tnę ły  izbę 
i usiadły  obok Marcysi na  ławie 
i śpiewały z grubej kantyczki 
psa lm y żałobne na rzew ną  i 
sm u tn ą  melodię.

Szerszeń w ybra ł  się do p ro ­
boszcza, aby  pogrzeb ugodzić.

Szedł wolno, wolniuśko, k rok 
za krokiem. T w a rz  miał zmęczo­
ną  i bladą. Gdyby się jed n ak  
ktoś bliżej p rzypatrzył,  z a u w a ­
żyłby jak ieś  błyski w oczach, 
k tóre  o bólu i szalonej n ien aw i­
ści świadczyły.

Szedł i rozmyślał o rozmowie, 
k tórą  odbędzie z proboszczem. 
Walczył ze sobą, aby gniew  s t łu ­
mić i nie  rzucić księdzu zaraz  na 
wstępie  p ra w d ę  w oczy. że w i­
nien jest śm ierci Marcysi. Po­
stanow ił zamilczeć, aby nie prze­
szkodzić w chrześc ijańsk im  po­
chówku, na k tó rym  M arcysi tak 
zawsze zależało.

Toteż gdy doszedł do plebanii,  
zdołał się już  opanow ać  i za ­
dzwonił do drzwi z tw arzą  
chłodną i spokojną.

O tw orzy ła  młoda, pu lchna  ko­
bieta i zapyta ła ,  czego chce.

Gdy odpowiedział, że p rzycho­
dzi w  sp raw ie  pogrzebu, w p ro ­
w adziła  go do kancelarii .

Szerszeń usiadł na krześle, oczy 
utkw ił  w podłodze i czekai.

Jak oś  za chw ilę  drzw i się 
o tworzyły i do kancelarii  wszedł

proboszcz, którego Szerszeń już 
praw ie  rok nie widział. Był n a ­
dal przysto jny, wysoki, ręce miał 
w ypie lęgnow ane. tylko włosy 
bardziej mu srebrzy ły  się na 
skroniach.

Szerszeń wstał. Boga poch w a­
lił. lecz nie w yrw a ł  się do poca­
łow ania  ręki.

— Proszę proboszcza ja  w 
sp raw ie  pogrzebu m ej żony M ar­
cysi — z bólem  w ykrztus ił .

— Słyszałem, s łyszałem  — m ó­
wił proboszcz — siada jąc  w ygod­
nie w fotelu. No. cóż. n iep rzy ­
jem n a  sp raw a  — p an ie  sołtysie 
— mówił z przekąsem.

J a  waszej żony po katolicku 
pochować nie mogę. P ew nie  sły­
szeliście. że jes t tak ie  praw o, że 
Kościół święty sam obójcom  od­
m aw ia  pogrzebu. Możecie dostać 
krzyż od kościelnego za pew ną  
o p ła tą  i wiecie, tam jest z lewej 
s t rony  cm en tarza  przy płocie ta ­
kie miejsce nie  poświęcone d la  
sam obójców, dzieci niechrzczo- 
nych. d la  różnych bezbożników i 
wrogow Kościoła św.

W asza żona — nie pow iem — 
była w ierząca Była naw et po­
bożną n iew ias tą ,  ale coż. sam a 
odebra ła  sobie życie, odeszła  bez 
p o jednan ia  się z Bogiem, bez sa ­
k ram en tó w  świętych. Ja  p ra w a  
kościoła nie zmienię. Kanony 
m ów ią  w yraźnie .  Sam obojców  
nie wolno ani w p row adzać  do 
kościoła, ani grzebać  n a  miejscu  
pośw ięconym  z udziałem k a p ła ­
na.

Szerszeń słów proboszcza w y ­
słuchał do końca, do tw arzy mu 
ty lko  k rew  nabiegła  i oczy k rw ią  
zaszły.

— Ty, ty. m orderco  — w y k rz tu ­
sił. To tyś ją  zabit. a te raz  nie 
chcesz je j pochować. P ra w e m  
się zastawiasz. M arcysia  będzie 
pochow ana  n a  cm entarzu ,  a  nie 
pode pfotem, ja k  sobie życzysz!

Proboszcz po derw a ł  się. oczy 
m u z orb i t  wyszły. Na taki a tak  
nie by l p rzygotowany. Chciał coś 
powiedzieć. Chciał za łam ać lego 
h a rd eg o  chłopa, ale  Szerszeń już 
drzw i otworzył i wyszedł z p le ­
banii .

Po powrocie do dom u zastał 
przed  cha łup ą  k ilk u n as tu  chło­
pów i kobiet, a  z chaty  w y do by ­
w ał się zawodzący żałobny śpiew.

Widząc Szerszeni ową w zburzo­
ną  tw a rz  i d rżące  ręce domyślili 
się, że coś m usia ło  zajść pow aż­
nego między n im  a proboszczem
i nie śmieli się dopytyw ać, kiedy 
pogrzeb.

Szerszeń p rzyk lękną ł przy 
Marcysi, modlił się chwilę, jakby  
m o d l i tw ą  chciał w sobie w zbu­
rzenie zgasić, a  potem podniósł 
się i zwróciwszy się do sąs iadów  
opowiedział im wszystko od dnia 
o trzy m an ia  paczki, aż  do os ta t­
niej rozmowy z proboszczem.

Część z nich w iedzia ła  o 
w szystkim , część się domyślała. 
J e d n a k  tw a rd a  m ow a  chłopska, 
nasycona goryczą, bólem i n ie ­
naw iśc ią  zrobiła  duże wrażenie. 
W końcu Szerszeń zwrócił się do 
M arkow sk ie j  i do drugiej sąs iad ­
ki z końca wsi. aby  zaop iek ow a­
ły się dom em  i dopilnowały  
wszystkiego, bo on musi jechać 
do P ow ia tu  do Rady N arodow ej 
w  sp raw ie  pogrzebu Marcysi.

Było południe. Słońce prażyło  
ża rem  letnim , gdy Szerszeń od­
św ię tn ie  u b rany  szedł w  s tronę  
L ubina ,  aby  s t a m tą d  P K S -em  
udać się dalej.

Wieczorem już  cala wieś w ie­
działa o d ram atyczn e j  rozm owie 
Szerszenia z proboszczem. Opinia

była podzielona. Co światle jsi 
mężczyźni i n iek tóre  kobiety cał­
kowicie s taw ali  po s tronie  Szer­
szenia, inn i zaś. a w  szczególno­
ści członkowie b rac tw a  różańco­
wego. po s tron ie  proboszcza, k tó­
ry w  ich pojęciu sta ł  n a  straży 
p raw  Boskich i przez Szerszenia 
został obrażony.

M inął wieczór i noc. Zgodnie 
ze zwyczajem  trzeciego dnia po­
w inien  odbyć się pogrzeb. Cze­
kano  na Szerszenia.

Zbliżało się południe. Rozgrza­
ne pow ietrze  d rga ło  w  słońcu. 
Od strony L u b ina  ukazała  się 
zielona ..Warszawa", k tó ra  z a ­
trzym ała  się dopiero  na  podw ó­
rzu Szerszenia.

Ku w ielk iem u zdziw ieniu  zgro­
madzonych wysiedli z niej trzej 
księża o raz  zmęczony i w ybladły  
Szerszeń.

Ksiądz, lat około 50-ciu uchyli ł 
kapelusza i pozdrowił zebranych 
s taropolsk im  ..Pochwalony", na 
co odpowiedzieli głośno ..Na wie­
ki w ieków  amen".

Młodzi,  chyba klerycy, mieli 
ze sobą krzyż i walizkę, w k tó ­
rej zna jdow ały  się szaty l i tu r ­
giczne.

A kcja  rozw ija ła  się szybko. 
K siądz ubra ł  się w  komżę, stulę, 
kapę  oraz b ire t  i t rzym ając  ry ­
tuał w rękach  ogłosił zebranym , 
że nastąpi w yprow adzen ie  zwłok 
na m iejscowy cm en tarz

Weszli do mieszkania. M arcy ­
sia już  leżała w sosnowej z w y k ­
łej trum nie .  W złożonych c h u ­
dych ręk ach  trzy m ała  obrazek  
Matki Boskiej. W m ieszkaniu  b y ­
ło duszno, a p łonące żółte św ie ­
ce. zm iękły  i wygięły  się od go­
rąca.

K siądz wziął od k le ryka  k ro ­
pidło. pokropił zm ar łą  i odśpie­
wał antyfonę. a później na prze­
m ian  z k le rykam i psa lm  „Z g łę­
bokości w o łam  do Ciebie P a n ie '1, 
po czym w yraźn ie  i głośno po­
wiedział za spokój duszy ś.p. 
M arc janny  proszę zmów ić poboż­
nie „Ojcze nasz", 3 razy ..Zdro­
waś M ario" i „Wieczne odpoczy­
wanie".

Z ebrani,  jak by  lekko sk on s te r­
nowani polską m od l i tw ą  księdza, 
klękali i szeptali pacierze. Po 
skończonej m od l i tw ie  ksiądz  dał 
znak, aby  zam knęli w ieko t r u m ­
ny.

S tu k  m ło tka  przy w bijan iu  
gwoździ p rze rw a ł  sm u tn ą  ciszę.

Ksiądz wyszedł na podworze i 
zaraz wyniesiono tru m nę .  W 
międzyczasie na  dw orze  zg rom a­
dziło się k ilkase t  osob.

Krzyż wręczony przez k le ry ka  
niósł starszy  gospodarz, k tórem u 
sum ias te  wąsy w doi opadły

Jeden  z młodych, k tóry  w są­
siedniej wsi pełnił funkc ję  p re ­
zesa ochotniczej s traży  pożarnej, 
t rzym ał zw iązane  sznurk iem  trzy 
łopaty

K siądz za in tonow ał ,,Zmiłuj się 
nade  m n ą  Boże" i pochód ruszył 
z podw órza  w. k ie ru n k u  cm e n ta ­
rza. T ru m n ę  początkowo nieśli 
mężczyźni, a  nas tępnie  złożyli ją  
n a  wozie d ra b in ia s ty m  wymosz­
czonym słomą, p rzy k ry tym  sam o­
działowym i derkam i i u m ajon ym  
zielenią.

„Dobry Jezu a nasz  Panie"  
podchw ycone przez kobiety nio­
sło się daleko.

Minęło może pół godziny, m o ­
że więcej, k iedy pochod zbliżył 
się do b ram y cm en ta rne j .  B ra m a  
była zam knię ta ,  a  przed b ram ą  
grom ada ludzi, w tym  większość 
kobiet, n a  czele z kościelnym i 
g rabarzem .

C. D, N.



CHCĘ BYĆ PIĘKNA
JAK SOBIE PORADZIĆ Z ŁUPIEŻEM

Jeś li  skóra  głowy jes t  nad m ie rn ie  s u ­
cha, naskórek  łuszczy się d ro bn ym i b ia ­
łym i łuseczkam i. Czasam i łuszczeniu  t e ­
m u  tow arzyszy  silne sw ędzenie  głowy. 
U su w an ie  szczotką, czy grzeb ien iem  ł u ­
pieżu n iew ie le  pomoże, a ty lko drażni 
chorą  skórę głowy i w w y n ik u  dać może 
s tan  zapalny.

S kóra  sucha i w raż l iw a  w ym aga  re g u ­
larnego  na tłuszczan ia  i nie pow inna  być 
m y ta  os t rym  m ydłem , ani p e r fum ow an ą  
w odą k w ia to w ą  zaw ie ra jącą  alkohol. W 
h an d lu  możem y znaleźć odpow iednie  dla 
suchej skóry  p re p a ra ty  do m ycia  w ło ­
sów jak  szam pon  olejowy, ja jeczny , czy 
lecytynowy. Trzeba  go tylko dobrać o d ­
pow iednio  i tego już ś ro dk a  używ ać stale.

A te raz  jak  wyleczyć się z łupieżu?
Sposób pierw szy: ogrzać w naczyniu  z 

gorącą wodą cztery łyżki p raw d z iw e j  oli­
w y (nie oleju  jadalnego), w ym ieszać 
ciepłą  oliwę z sokiem z 1 cy tryny , zm o­
czyć w tym czubki palców  p ra w e j  ręki. le ­
w ą  rozdzielać włosy na pasm a  i tak  p rze ­
działek za p rzedz ia łk iem  w cierać  płyn 
w skórę głowy. P o w ta rzać  ten zabieg 
przez p a rę  miesięcy na godzinę przed 
m yciem  głowy.

Sposób drugi: pół k i log ram a pokrzyw y 
zalać '!t 1. w rzące j wody, a n as tępn ie  
ostudzić. Po odcedzeniu  w cierać  w y w a r  
w  skórę  głowy. W yw ar  tak  p rzy g o to w a­
ny starczy na dwa dni, potem trzeba 
przyrządzić  świeży. N ac ie ran ie  tak ie  n a ­
leży p ow tarzać  p rz y n a jm n ie j  przez 2 ty ­
godnie co wieczór.

Sposób trzeci: dwa żółtka zmieszać z 
sokiem z 1 .• cy tryny  i k ilkom a k ro p lam i 
oliwy. P osm a ro w ać  tym  skórę  głowy, p o ­
zostawić na 15—30 m in u t ,  żeby w szystko 
jak  na j lep ie j  wsiąkło, n a s tępn ie  spłukać  
le tn ią  w odą z d oda tk iem  soku z cy tryny. '  
Zabieg  ten pow ta rzać  co 10 dni p rz y n a j ­
m nie j  przez 3 miesiące.

W razie jed n a k  b ra k u  popraw y  przy 
dom ow ym  leczeniu trzeba  się po poradę  
udać  nie do fryz jera ,  czy kosmetyczki,  
ale do lekarza  spec ja lis ty  d e rm a to ­
loga.

BEATA

„ Ł DWC Z Y H I  O F I A R "
lo broszura pióra ks. 
mgr Tadeusza Gorgola 
do nabycia w naszym  
w ydaw nictw ie.

Aulor w przystępnej 
formie om awia zgubne 
w pływ y alkoholizm u, de­
zorganizującego życie ro­
dziny i jednostki.

Każdy, komu drogie 
jest moralne w ychow a­
nie dzieci i spokój w 
domu. w inien tę pracę 
przeczytać.

„Łowczyni ofiar" jest 
do nabycia w cenie 5 zł 
w W ydaw nictw ie L itera­
tury R eligijnej — W ar­
szawa Wilcza 31. (K siąż­
ki w ysyłam y również zz  
pobraniem pocztowym).
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WRÓŻBY ZWIĄZANE 

ZE ŚWIĘTYM ANDRZEJEM

Od na jdaw nie jszych  czasów, pod w szys­
tk im i szerokościam i geograf icznym i i we 
w szystk ich  us tro jach ,  ludzie  zajm owali 
się w różeniem , odgad yw an iem  przyszłości 
J ed n i  z nich bra l i  sobie wróżby poważnie 
do serca, inni t r a k to w a l i  je  jako  zabawę. 
T akże  i u nas p rzyję ło  się wiele wróżb i 
do dnia dzisiejszego chętn ie  w racam y  do 
nich, jako do c iekawej,  podkreś lam , i 
n ieszkodliwej zabawy.

„K urie r"  d ru k u je  w  każdą  sobotę h o ­
roskop  na cały tydzień, ..Kulisy" swego 
czasu zamieściły  „Zegar szczęścia", w 
k tó rym  chętni spraw dza li ,  pod jak im  
znakiem  zodiaku  się urodzili i odczy ty ­
wali horoskopy. A w horoskopach  tak ich  
m ożna wyczytać, że się jes t  n iezm ordo­
w an y m  i p ilnym  w pracy, zapobieg li­
w ym , w y trw a ły m , albo znów  pesym istycz­
nym, silnie zw iązanym  z m ater ią ,  m ało  
p rak ty czn y m  itp., itd.

Wróżby zw iązane  są z wigilią i N owym 
Rokiem, ze św. Ja n e m  Chrzcicielem, ze 
św. K a ta rzyn ą ,  no i p rzede  w szystk im  ze 
św. A ndrzejem ,

N ajpow szechn ie jszym  sposobem  w róże ­
nia jes t lanie  w osku  na wodę. Wosk le ­
je się przez złączone na krzyż gałązki

w ierzbow e lub  brzozowe. Z wosku tw orzą  
się na wodzie sym boliczne figurki, z k tó ­
rych odczytu je  się przyszłość,

In n y m  sposobem w różenia  są trzy  U­
staw ione  na stole ta le rze  odw rócone do 
góry, pod k tóre  w k ła d a  się ga łązkę  m i r ­
tu, obrączkę  i g rudk ę  ziemi. W yciągnię­
cie m ir tu  m a oznaczać dalsze czekanie  
na ślub, a ziemia s ta ropan ieństw o .

T akże znane jes t  p rzek ład an ie  bu tów  
od ściany do ściany, aż do drzwi. T e n  z 
dom ow ników , k tórego b u t  zostanie  p ie rw ­
szy położony na progu, w  św ia t  z domu 
p ierw szy  wyjedzie .

R ównież  pisze się na k a r teczkach  im io­
na ukochanego(ej)  i w k łada  pod podusz­
kę, a rano  wyciąga je d n ą  z nich. T rzeba 
pam iętać , że musi być k i lka  k a r te k  z róż­
nym i imionami.

P rzy  w szystk ich  tych w różbach s tw a ­
rza  się odpow iedn i ta jem niczy  nastró j .  Są 
one m ilą  rozryw ką, na pew no  bardz ie j  z a ­
lecaną niż p ijaństw o, o k tó re  u nas n ie ­
trudno .  gdy ty lko k i lka  osób się zbierze. 
W różby pozostaną  jed nak  zawsze ty lko 
zab aw ą  i nie  należy do nich p rzy w iązy ­
w ać w iększej wagi.

C I E K A W E ~

■ A m erykańscy uczeni z Kalifornii 
p racu ją  nad ap a ra tem .  który umożliwi 
n iew idom ym  c z r ta n .e  zwykłych tekstów 
d rukow anych ,  jak  książki i gazety. A pa­
ra t  -  wielkości pudelka  od  zapałek  — 
zmieści się w dłoni i będzie można nim 
wodzić po tekście.  Uczeni poinformowali ,  
że ..aparat będzie sk ładać  się 7. s ia tk i  ko­
mórek fotoelektrycznych. z których każ­
da ma wysyłać sygnał lub nie wysyłać go. 
zależnie od kształtu  kole jnej litery tekstu. 
Sygnały e lek tryczne  /. komórek pobudzą 
mozaikę cienkich pałeczek piezoelektrycz­
nych. zam ien ia jących  impulsy e lektryczne  
w d rg an ia  mechaniczne. Pałeczki le. przy­
tykając  do opuszkow  palców, będą p rze­
kazyw ać  im swoim d rgan iem  wrażenie  
kształtu  l i ter"  P rzep row adzo na  uprzednio 
próby, k tóre  wykazały, że człowiek może 
odróżniać kształty  liter, odb ie rane  w po­
stać; d rgań  na malej pow ierzchni p a l ­
ców. Ho 20 godzinach ćwiczeń, n iew ido­
my czytał /. p rędkością  20 słów na m in u ­
tę. Co p raw d a  pismo brai l le 'ow skie  czyta 
się o wiele szybciej,  ale  jeżeli zważ) się. 
że nowy sys tem  umożliwi czytanie  w szyst­
kich druków , jego przew aga  jest w yraź ­
na. tym  bardziej,  że — jak  uw aża ją  ucze­
ni — prędkość 20 słów na m inu tę  będzie 
można pow ażnie  przekroczyć.

■ Prof. H ans Hoff, w ybitny  neurolog 
austriacki,  w ysunął tezę. że p raca prze­
d łuża życie. Po k ilku le tn ich  obserw ac jach  
s twierdził ,  że np. ludzie, którzy cierpieli 
na schorzenia  reum atyczne  lub chorobv 
układu  krążen ia  i zostali p rzedw cześnie  
p rzeniesieni na  em e ry tu rę  — żyli krócej 
niż  ci. k tórzy  m im o choroby nie porzucili 
pracy. O bse rw u jąc  zas choroby na tle 
sk lerotycznym , doszedł do wniosku, że w 
Europie  — gdzie w takim  przypadku  po­
rzuca się p racę  — n a s tępu je  zgon już  po 
upływie 10 lat od po jaw ien ia  się p ie rw ­
szych ob jaw ów  sklerozy, gdy tymczasem 
w S tanach  Zjednoczonych, gdzie chorzy 
nie p rze ryw ają  pracy, zgon nas tępuje  
p rzeciętn ie  po IB—lii la tach  od początku 
choroby. Z daniem  prof. H. Hoffa. aby 
s ta rym  ludziom przedłużyć życie, na leża­
łoby za trudn ić  ich w specja lnych z a k ła ­
dach.

■ W szw edzkim  porcie M almoe przy 
budowie zbiorników  na ropę naftow ą za­
stosow ano ciekawy pomysł. Z biornik i zo­
stały zbudow ane  w morzu i nie m a ją  
norm alnego  dna, gdyż rolę jego pełni w o­
da. Ropa — jak  w iadom o — nie miesza 
się z w odą  i jest lżejsza od niej, to też  w'o- 
da przyciska ją  do górnej części zbior­
nika. Nowe zbiorniki zostały w y ko nan e  
z masy plastycznej i są o 30% tańsze  od 
zb iorników  naziemnych.

■ O sta tn io  donosiliśmy o podw odnym  
szybowcu „A tlant" .  J a k  się dow iadujem y, 
nie jest to jedyny  podwodny szybowiec 
radziecki.  Już  dużo wcześniej w m o ­
sk iew skim  Insty tucie  Lotniczym zb ud o ­
w ano dw a spor tow e szybowce podwodne, 
które  sw oim  kszta łtem  p rzy po m in a ją  s a ­
moloty naddźw iękow e. R ów nież  są c iąg ­
nięte przez holowniki i ro zw ija ją  szyb­
kość do 20 km/godz. — oczywiście pod 
wodą. Na szybowcach tych m ożna w yko­
nyw ać w zanurzen iu  n iek tó re  figury  w yż­
szego pilotażu.

■ W 19(i7 r. odbędzie  się w  M ontrea lu  
(Kanada) m iędzynarodow a w ystaw a.  O r­
ganizatorzy w ystaw y postanowili w y b u ­
dować podwodny b a r  i res tau rac ję ,  k tóre  
będą się mieścić w szk lanym  pawilonie, 
w zniesionym  na dn ie  rzeki św. W a w rz y ń ­
ca. J a k  widać, o rgan iza torzy  ro b ią  w szyst­
ko, aby ściągnąć jak  na jw ięce j  turystów .

■ Jak  w iadom o św ia t  coraz bardzie j 
odczuwa b rak  dostatecznej ilości słodkiej 
wody. Nic więc dziwnego, że uczeni o p ra ­
co w u ją  sposoby des ty low an ia  słonej wo­
dy, k tóre j  jest na  kuli ziemskiej pod do­
sta tk iem . Jednocześnie  robi się próby /. 
p rzys tosow aniem  roślin lądowych do k o ­
rzystania  z wody słonej.  W n iektórych 
kra jach  osiągnięto względnie  pomyślne 
wyniki. Tak np. w  Indii u p raw ia  się psze­
nicę przy użyciu słonej wody, we W ło ­
szech zaś — słonecznik.. O sta tn io  donoszą 
z Izrae la ,  że d r  H. Bojko na k am ien ne j  
plaży w Zatoce A kaba  założy! poletko i 
po k ilku  la tach eksp e ry m en tów  w yhodo­
wał 1H0 różnych g a tun kó w  roślin, k o rzy ­
s ta jąc  z wody słonej.  Początkow o d r  Boj­
ko podlew ał poletko w odą  g run tow ą, s to p ­
niowo przechodząc na  wodę słoną. Jak  
s tw ierdził uczony, roś liny  jego lepiej zno­
szą suszę, niż te. k tó re  są pod lew ane  s łod­
ką wodą.



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Pan GUnter Kolber, Zabrze — napisał lisi 
do ks. b iskupa, w k tó rym  prosi o  w y ja śn ie ­
nie, j a k a  je s t  różnica między S tarokato l ick im  
Kościołem M ariaw itów , a  K atolickim Ko­
ściołem M ariaw itów .

Zasadniczych  różnic dogm atycznych  m ię­
dzy tymi Kościołami n ie  ma. Bóżnice są nie­
znaczne. W yjaśn ia l iśm y ju ż  kiedyś n a  ła ­
mach „Rodziny", że do 1930 r. był to  jeden  
S ta roka to l ick i  Kościół M ariaw itów , k tórego 
nacze lnym  b isk up em  był ks. b iskup  M. K o ­
walski.

Na sk u tek  w ew n ę trzn y ch  nieporozum ień
i p row okacji  k le ru  rzym skokatolickiego, któ­
rem u  pa tro no w ały  w ładze  san acy jn e  w Ko­
ściele na s tąp i ł  rozłam. Część w ie rn y ch  i 
s iós tr  zakonnych  s tanę ła  po stron ie  b iskupa 
Kowalskiego zachow ując  kap łań s tw o  kobiet
i n iektóre  p rak ty k i  w prow adzone  przez a rc y ­
b isk up a  K owalskiego po zgonie o rg an iza to r­
ki tego Z grom adzenia  i Kościoła.  W iększa 
część k a p łanó w  i w iernych  z b iskupem  Fe ld ­
manem , P ró chn iew sk im  i W. P rzy s :eckim, 
odrzuciła  kap łańs tw o  kobiet i reform y w p ro ­
w adzone przez a rcy b isk up a  K owalskiego za­
ch ow u jąc  s ta rą  nazw ę i ideologię.

Po śm ierci b iskupa Kowalskiego, k tóry  
zginął w  Dachau zam ordow any  przez h i t le ­
rowców, n as tępcą  jego  został ks. b iskup  mgr 
R afael W ojciechow ski z s iedzibą  w F e l ic ja ­
now ie  k /P łocka ,  a  w P łocku  nacze lnym  b i­
sku pem  jęs t  ks. Michał Sitek. S tan  taki po­
został do  dn ia  dzisiejszego.

Metodyści,  baptyści i adw entyśc i — są to 
Kościoły chrześcijańskie , n a  świecie, a  w 
szczególności w St. Z jednoczonych posiadają  
po kilka m ilionów wyznawców . Do tego Ko­
ścioła należą poważni mężowie s tanu  np. 
b. prezydent T ru m an  je s t  czynnym  człon­
kiem  Kościoła baptys tów . Tylko w  naszym 
k ra ju  tak  się ju ż  utarło,, że monopol w y ­
łączny n a  w szystko m a ją  rzymskokatolicy . 
Są k ra je  — między innym i p a ń s tw a  s k a n ­
dynaw sk ie  — w których rzym skokatol icyzm  
m im o całkow ite j  to lerancj i  jes t  u w ażany  za 
najn iższą  fo rm ę  chrys tian izm u, niegodną 
współczesnego k u l tu ra lneg o  człowieka.

O szaty li turgiczne, kielich i pa ten ę  niech 
się Pan nie m a r tw i  ani o  mszał. Ksiądz 
wszystko przywiezie  ze sobą. N iech tylko 
P an  zorganizu je  trochę  ludzi i przygotuje 
dom ow ą kaplicę. P ozdraw iam y.

Pan St. Ryezek, Jastrzębie Zdrój. W woj. 
ka tow ick im  są tylko p a ra f ie  w Strzyżowi- 
cach k /B ędzina  i w  C h w a lo w ic a c h , pow. 
Rybnik. Niedaleko D ąbrowy Górniczej zna j­
d u je  się pa ra f ia  w  Bolesławiu.

Jeżeli chodzi o zaw arc ie  zw iązku m ałżeń­
skiego, uw ażam y to z jaw isko  za na jba rdz ie j  
na tu ra ln e ,  że każdy młody człowiek w za­
sadzie żeni się i zak łada  rodzinę, bo takie 
jest p raw o  Boskie i ludzkie. Św. P aw eł w 
sw ym  liście mówi raczej o duchow nych , o 
biskupach, a  nie o świeckich i d la tego to  za­
lecenie P a n a  nie obowiązuje .

Pan Zygm unt Sobiesiak z Bytomia w sw ym  
liście do redakc j i  pisze, że Kościoły zbyt d u ­
żo czasu pośw ięcają  n a  m odlitw ę  i wiernych 
do tego zachęcają, że p raca  jes t  na jw iększą  
wartością ,  o raz  s ta ra  się udowodnić, że C h ry ­
stus sw ych apostołów i uczniów do  modlitwy 
nie zachęcał.

T rud no  się z Panem  zgodzić, bo czymże 
byłby Kościół i człowiek wierzący bez mo­
dli twy. choć my w cale  wartości p racy nie 
pomniejszamy.

Gdy chodzi o zachęcanie  do modlitwy 
przez Chrystusa , musim y przypomnieć, że 
już  M odlitw a  Pańska,  k tó re j  sam  nauczył, 
świadczy, że C hrystus przyw iązyw ał wagę 
do modlitwy. T rzeba  rów nież  pam iętać, j a ­
kie miejsce za jm ow a ła  w  życiu Chrystusa. 
Nigdy w p raw dz ie  n ie  usiłował potrzeby 
m odlitwy uzasadnić  przy pomocy logicznych 
a rgum entów , tak  ja k  n ie  daw ał dow odu na 
is tn ien ie  B iga .  gdyż było to dla Niego oczy­

w istą  p raw dą.  On sam  się modlił, a  przez 
to w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j  dobitny  u k a ­
zyw ał uczniom, ja k a  jes t  w ar to ść  modlitwy. 
Powiedział też kiedyś: „Jeżeli prze to  wy, bę­
dąc złymi, umiecie dobre d a ry  daw ać  dzie­
ciom waszym, jakoż  da leko  więcej Ojciec 
wasz, który jes t w niebiesiech da dobre  rze ­
czy tym, k tórzy  Go proszą ' (Mat. 7. 11).

C hrystus modlił się ze sw ym i uczniami, 
ja k  też i to najczęściej w sam otności w gó­
rach lub w  innych  m iejscach  w  modlitw ie  
obcował ze sw y m  Ojcem. C hrystus  m odlił  się 
zawsze, na jgoręcej jed n ak  w  m om entach  
decydujących. Np. gdy m iał powołać d w u n a ­
stu  apostołów, gdy zbliżał się dzień męki.

Gdy zas tanow im y się nad  tym, o co Jezus 
się modlił , dochodzimy do wniosku, że m o­
dlił się o wszystko, co m ia ło  związek z Jego 
p racą  i działalnością. Modlił  się za siebie, 
za swoich uczniów7 i tych, którzy w eń  uw ie ­
rzyli. Kiedyś powiedział do P io t ra  „Modli­
łem  się za ciebie, aby  n ie  u s taw a ła  w ia ra  
tw o ja ”.

Jeżeli więc m odlitw a  by ła  p u n k te m  cen ­
t ra ln y m  w  życiu Chrystusa, pow inn a  i w  
naszym  życiu odgryw ać  w ażn ą  rolę. P o zd ra ­
wiamy.

Wielu czyte ln ików  — a  między innym i 
P. Zygmunt Lączyński z W ałbrzycha — zapy­
tu je  nas, j a k  się k sz ta ł tu ją  s tosunki między 
naszym  Kościołem a  P ań s tw e m  Ludowym .

Drogi Czytelniku. Jeżeli się zważy, że K o ­
ściół nasz jes t ściśle zw iązany  z życiem n a ­
szego narodu  i k ra ju ,  że z zew n ą trz  nie 
o trzy m u je  żadnych  ins trukcj i,  n ie  ty lko jak  
się ludzie m a ją  modlić, lecz rów nież  jak  
k sz ta łtow ać  sw oje  życie społeczne i gospo­
darcze, to  ja sn e  się stanie ,  że stosunki z 
P ań s tw em  mogą się uk ładać  tylko dobrze. 
Nasi duchow ni i świeccy w yznaw cy Kościo­
ła nie tęskn ią  an i za Radziw ił łam i, Sangusz­
kam i i Zamoyskimi, nie tęskn ią  za n iem ie­
ckimi i f rancu sk im i w łaśc ic ie lam i kopalń , 
niem ieck im i w łaścicielami fab ry k  w  Lodzi 
czy Żyrardowie.

Nie tęskn ią  za ana lfabe tyzm em , znach o ra ­
mi. ani za możliwościami w yjazdu  na robo­
ty ,,na saksy". Nie tęskn ią  rów nież  za tym, 
aby  księża czy b iskupi rzym skokatoliccy  za ­
siadali  w  Se jm ie  czy n a  fo telach  m in is te r ia l­
nych.

Nie tęsknią  za p racą  w m a ją tk a c h  b isk u ­
pich za m a r n ą  s t r a w ę  i błogosławieństwo, 
an i  za  uroczystościami pań s tw o w y m i w r o ­
d za ju  sp row adzan ia  kości A ndrze ja  Boboli.

Jeżeli się zważy, że inna  jes t  sfera  dz ia ła­
nia Kościoła i P aństw a ,  inny  jes t zakres  i 
środki, to na  pew no  są dosta teczne p o d s ta ­
wy, aby  się stosunki u k łada ły  co n a jm n ie j  
popraw nie.

Możemy przecież twierdzić, że każdem u 
chyba P ań s tw u  zależy, aby  jego obyw ate le  
byli moraln i ,  uczciwi, szanow ali  p ra w o  i 
sw oje  s tosunki z innym i ludźmi układali w 
oparc iu  o  n o rm y  e tyczno-moralne, k tó re  są 
wspólne w szystk im  cyw ilizow anym  n a r o ­
dom. Nie spo tka łem  rozum nego człowieka, 

k tó ry  by k ry tykow ał,  czy zwalczał dekalog
— 10 Boskich przykazań. A przecież gdyby 
obyw ate le  na  sku tek  dzia łan ia  Kościoła za­
chowali w całości te  p rzykazania ,  P ań s tw o  
m usia łoby z redukow ać  do  m in im u m  milicję , 
a p roku ra to rzy  i sędziowie musie l iby  się 
zgłosić do po średn ic tw a  pracy.

Niestety, m im o p raw ie  ju ż  1000-leiniej 
działalności w Polsce Kościoła rzym skiego 
w w ięzieniach siedzą ludzie i siedzi ich sto­
sunkow o dużo nie za odm ien ny  pogląd po­
lityczny czy światopogląd , lecz za sp raw y  
kolidujące w łaśn ie  z p rzykazan iam i Boskimi 
za spraw y, k tó re  n a ru sza ją  porządek i lad 
społeczny i k rzyw dzą  innych ludzi.

Kościołowi, biskupowi czy księdzu, który 
troszczy się i zabiega o wyższy poziom m o­
ralny, k u l tu ra lny  swoich w spółw yznawców  i 
współobyw ateli,  k tóry  w imię na jszczy tn ie j­
szych zasad religii Chrystusow ej pragnie  
człowiekowi służyć, nie zaś nad  nim p a n o ­
wać, każde pań s tw o  pomoże i będzie mu 
wdzięczne i na  pew no okaże mu pomoc n a ­
sze P ań s tw o  Ludowe.

Inaczej sp raw y  muszą się układać , jeżeli 
Kościół p ragnie  być „panu jącym  ', jeżeli 
p ragnie  ksz ta łtow ać  życie społeczne i ekono­
miczne k ra ju  w myśl w ytycznych  o t rz y m y ­

wanych /. zagranicy. Jeżeli au to ry te tu  Boga
i Jego p ra w a  nad u ży w a  się do ce lów  docze­
snych. k tó re  nic w spólnego  z religią an i z b a ­
w ien iem  duszy n ie  m ają .

Dla P a ń s tw a  jest rzeczą o bo ję tn ą  sfera  
doznan i odczuć re l ig i jnych  obyw ate la ,  gdyż 
jest to  jak  n a jba rdz ie j  jego sp ra w a  p ry w a t ­
na  i osobista. Oczywiście jes t ta k  d ługo obo­
ję tna , jak  długo k toś w ykorzystu jąc  swój 
w p ływ  na  tę s ferę  psychiki ludzkiej nie 
s tworzy pew nych  fo rm  organizacy jnych , aby 
przez k o n k re tn ą  akcję  para liżow ać d z ia ła l­
ność P ań s tw a ,  lub  opóźniać różne  procesy 
ekonomiczne zw iązane  z rozw ojem  kra ju .

W ypełn ione kościoły, setki tysięcy książek 
o treści re l ig ijnej ,  pe łne  sem ina r ia  duch ow ­
ne świadczą, że wolność sum ien ia  w7 Polsce 
jest zachow7ana  w  pełni.

Oczywiście  h ie ra rch ia  Kościoła rzym skiego 
śni o  tak ie j  wolności, w  k tó re j  P ań s tw o  
chętn ie  użyczało sw7ego ram ien ia  (s tarostów, 
policji), aby  innych prześladować, a le  n a  t a ­
ką  „wolność" już  się n ie  doczeka. T ru d n o  
sobie wyobrazić, aby  zapłonęły „schizmaty- 
ckie" cerkwie, aby księży im  o ddanych  w łó ­
czono po sądach  za chrzest, za pogrzeb lub 
za to, że n ie  w ierzą  w diabła. Kościół nasz  
w raz z innym i korzysta  w  pełni z wolności 
sum ien ia  i w yznania ,  k tó rą  po la tach  m a r ty ­
rologii zdobył w  Polsce L udow ej i wolność 
tę bardzo  sobie ceni.

I w łaśnie  d la tego s tosunki nasze z P a ń ­
s tw em  u k ład a ją  się dobrze. W ypow iedzi ks. 
kardyna ła ,  k tóre  P a n  przytoczył,  w y p ły w a ­
ją  z tęsknoty  za u traconym i przyw ilejam i, 
za Kościołem p an u jący m  i k on korda tem , za 
w yłącznym  rząd em  dusz  w  Polsce, za m ożli­
wościam i organ izow an ia  kolonii w a ty k a ń ­
skiej w  Polsce.

Ci, k tórzy  p ragną  w  Polsce b ud ow ać  Ko­
ściół Chrystusowy, Kościół katolicki, którzy 
pragną  prow adzić  ludzi do Boga i do z b a ­
wienia, którzy p rag ną  głosić ewangelię, k tó ­
ra  łączy człowieka z Bogiem i z sam ym i 
ludźmi, m a ją  zapew nione po tem u  wszelkie 
w arunk i .  Pozdraw iam y.

Pan Jan z Rzeszowa pisze, że nie jes t 
ważne, w jak im  języku  człowiek się modli,  
w ażne jes t  aby  się modlił .

Jes teśm y w ręcz innego zdania . W życiu 
n a ro du  i w  życiu Kościoła język odgryw a 
pow ażną rolę. Ju ż  Orzeszkowa m ó w iła  
„P raw dziw y  język żyw y jes t w  głębi naszej 
piersi. Chcieć i to z miłością chcieć, a  w y ­
dobędzie. ob jaw i się. s tan ie  się nam  w łasno­
ścią. osobliwie jeśli jes t  narodow y, nasz — 
to jes t p rzeznaczeniem  naszym  osobistym 
przez Boga n am  danym , fo rm ą  właściwą, 
k tórą  Bog chciał n a s  mieć u b ra n y m i w tejże 
epoce czasu n a  ziemi...

Kto język swój za traca , b iada  temu...  Do­
póki p lem ię jak ie  mówi sw oją  mową, dopó ­
ty jest niezwalczone.

— Język  — to k lucz do duszy narodu ,  1o 
widoczny znak jego duchow ej k u l tu ry  ’.

Na przes trzeni dz ie jów  cyw ilizowanej ludz­
kości język był spo iw em  narodów7 i em an ac ją  
duchow ego życia. Każdy o kupan t ,  gdy chciał 
zabić ducha  narodu ,  s ta ra ł  się zawsze n a ­
rzucić swój język, obcą mowę. s ł a ra ł  się po­
zbawić n aród  podbity  m ow y ojczystej, k tó ra  
jest ź ródłem  siły duchow ej i jedności. P o ­
zdraw iam y.

L I S T O P A D

X 22 27 (ostatnia) po Zesl. Ducha 
Sw., Cecylii, Stefana

P 23 Klemensa. Felicyty, Ruty
W 24 Ja n a  od Krzyża. 

Flory i Marii

s 25 K atarzyny .  E razm a
c 26 Sylw estra .  K onrada .  Leona

p 27 W aleriana ,  E razm a

s 28 Grzegorza, Zdzisławy, 
Natalii



DELEGACJA M ONGOIJi W POLSCE

Pod koniec październik;! p rzybyła  do P o l­
ski de legac ja  Mongolii z 1 sek re ta rzem  KC 
Mongolskiej Part i i  L udow o-R ew olucyjnej  i 
p rem ierem  rządu  mongolskiego J. C edenba-  
tem n a  czele.

W czasie uroczystości pow ita lnych  p rem ie r  
Cedenbal i W. G om ułka wygłosili przem ó­
wienia.

EK U M EN ICZN E  

Z G R O M A D ZE N IE  P O K O JO W E

16.IX.ti4 r. odbyło się w sali F ilharm onii  
Narodow ej w W arszaw ie  ogólnopolskie eku­
meniczne zgrom adzenie  pokojowe zorganizo­
w ane  przez Polską  Radę Ekum eniczną  i Pol­
ski Oddział Chrześci jańsk ie j  K onferencji Po­
kojowej.

W zgrom adzeniu  wzięło udział ponad tiOO 
d uchow nych  i świeckich z Kościołów na leżą­
cych do Polskiej Rady Ekumenicznej.

W  referacie  poświęconym chrześcijańskiej 
służbie  pokoju  ks. R. T ren k le r  poruszył p ro b ­
lem  odpowiedzia lności chrześc ijan  za zacho­
w an ie  pokoju na  świecie. zwrócił uw agę na 
odrad zan ie  się m ili ta ryzm u w NRF i na w y­
n ik a jąc e  s tąd  n iebezpieczeństwo dla pokoju 
oraz podkreślił  znaczenie propozycji poko jo ­
w ych  rządu PRL.

Przew odniczący zgrom adzenia  ks. biskup 
prof. d r  A. W anlu ła  odczytał tekst apelu do 
rządów  i parlamentów ' św ia ta  uchw alony  r a
II O gólnośw iatow ym  Z grom adzeniu  Chrześci­
jań sk im  w P rad ze  w czerwcu br. oraz  tekst 
ape lu  do Kościołów chrześcijańskich.

Zgrom adzenie  w adres ie  do rządu  P R L  w y­
raziło  pełne poparcie  d la  jego pokojowej po­
lityki.

W piśmie tym  między innym: czytam y: 
..Chrześcijanie polscy złączeni w Polskiej 
Radzie  Ekumenicznej,  korzystający  z pełnej 
możliwości w yrażan ia  sw ej w iary  i dz ia łan ia  
dla d o b ra  bliźnich, p o jm u ją  swój udział w 
pow szechnym  dążeniu  do pokoju jako  p rzy ­
wilej ew angelicznej służby wobec świata, 
p rzede  w szystk im  zaś jak o  nakaz  o b y w a te l ­
skiego sum ien ia  wobec ojczyzny.

Kościoły zrzeszone w Polskiej Radzie E k u ­
menicznej sk ład a ją  Rządowi PoisKlej Rze­
czypospolitej Ludow ej życzenia wszelkiej 
pomyślności w pokojowej pracy n ad  u t rw a ­
leniem siły i rozkw itu  naszej ojczyzny

W piśmie zaś do Episkopatu  Kościoła 
rzym skokatolickiego czytam y m. in.:

„Glosy w o ła jące  o pokój, idące w świat 
z Polski, s łuchane  są ze szczególną uw agą 
przez w szystkich  ludzi. Glos Kościoła R zym ­
skokatolickiego w  Polsce byłby w powszech­
nym  w ołan iu  o pokój nadzw yczaj cenny i 
mia łby  w  ty m  pokojow ym  chórze wielkie 
znaczenie. Dotychczas jed n a k  nie  słyszeliśmy 
z te j s t rony  jasnego s łowa w tej sprawie. 
W spar łoby  ono us i łow an ia  pokojow e p a p ie ­
ży i Kościołów zrzeszonych w  Św iatow ej 
Radzie  Ekum enicznej,  w zmocniłoby też siły 
pokoju na  świecie".

Jak już  p o d a w a l iśm y ,  12.X.  br. zosta ł  w p r o w a ­
d z o n y  na orbitę  s ta tek  k o s m ic z n y  „ W o s c h o d ' \  k t ó ­
ry d o k o n a ł  j e d n o d o b o w e g o  lo tu  w o k ó ł  ku li  z iem ­
skiej .  Z a łogę  s ta tk u  s tanow il i :  pilot W. K o m a ro w  
(zdj. 1). p r a co w n ik  n a u k o w y  K. F ieo k t is to w  (Zdj. 2) 
oraz lek arz  B. J e g o ro w  (zdj. 3).

Na k o n fe re n c j i  p ra s o w ej ,  która odb y ła  się  21.X. 
br. w  auli  U n iw e r sy te tu  im. Ł o m o n o s o w a  w  M o­
sk w ie ,  za łoga s ta tku  podzie li ła  s ię  w r a żen ia m i  z 
lo tu z l icznie  zeb ran ym i dz ienn ikarzam i.

K o n f er e n c ję  zagaił  prezes  A k ad em i i  N a u k  ZSRR.  
M. K ie łdysz ,  k t ó r y  o św ia d czy ł ,  że  k o s m o n a u c i  d o ­
k on a l i  lo tu bez  s k a fa n d r ó w  i bez  s y s te m u  k a ta p u l-  
tow ania  i d la teg o  pojazd m u sia ł  b y ć  c a łk o w ic ie  
h e r m e ty c zn y .  S ta te k  by ł  w y p o s a ż o n y  w  drugi  s y ­
s te m  h a m o w a n ia  oraz mia ł m o żn o ść  lą d o w a n ia  i 
u trzym an ia  się na p o w ier zc h n i  w ody .

N a stęp n ie  zabrali  g lo s  k o sm on au c i .
W. K o m a r o w  pow iedz ia ł  m. in., że na jw a żn ie j -

S U K C E S  W YPRAW Y  
NA PU STYN IĘ G O B I

Polskorm ongolska  w y p ra ­
wa paleontologiczna zorga­
n izow ana  przez Zak ład  P a ­
leozoologii PA N  i Mongol­
ską  A kad em ię  N auk za­
kończyła  już  sw oje  p race  i 
może poszczycić się pow aż­
n y m i osiągnięciami.

Znaleziono dw a pełne 
szkielety d inozaurów  z 
okresu  kredowego. tzw. 
o rn i tom im usów , tj . gadów, 
k tó re  sw ym  w yglądem  
przyp om ina ją  p ta k i  b iega­
jące, szczególnie strusie.

P o n ad to  znaleziono wiele 
doskonale  zachow anych  
czaszek drobnych  ssaków 
z okresu  kredowego, sprzed 
ok. 80 m ilionów  lat — n a j ­
s ta rszych  ssaków  łożysko­
w ych  znany ch  d o tąd  nauce. 
Ssaki te  po wyginięciu 
w ielk ich  gadów przy końcu 
okresu  kredow ego zaczęlv 
się rozw ijać  i różnicować 
tw o rząc  liczne gatunki.

O U ^ ' P! >A

W dn. 24.10 odbyło  sif 
uroczyste zakończenie
X V III  Igrzysk O lim pijskich  
w  Tokio. Polacy zdobyli 
na o lim piadzie  23 m edale  

• i zajęli 7 miejsce.

szy m  z a d a n ie m  b y ło  e k s p e r y m e n ta ln e  s p ra w d z e ­
n ie  n o w e j z a s a d y  s te r o w a n ia  p o ja z d e m  k o s m ic z ­
n y m . P r z e p ro w a d z o n o  ró w n ie ż  d o ś w ia d c z e n ie  
o r ie n ta c j i  s t a t k u  w e d łu g  g w ia zd , c o  m a w a żn e  
z n a c z e n ie  w  p rz y s z ły c h  lo ta c h  p o z a o rb ita lr ry c h .

K. F ie o k tis to w  s tw ie rd z i ł ,  że  in s t r u m e n ty ,  z a in ­
s ta lo w a n e  na  p o k ła d z ie  „ W o s c h o d a ’’, p o z w o liły  
ro z ró ż n ia ć  i o b s e rw o w a ć  p o s z c z e g ó ln e  k o n s te la c je  
g w ia z d  o ra z  K s ięży c  i p la n e ty .  D z ięk i z aś  z a s to ­
s o w a n iu  n o w e g o  s y s te m u  te le w iz y jn e g o  m o żn a  b y ­
ło  p rz e k a z y w a ć  na Z iem ię  n ie  ty lk o  o b ra z  w n ę trz a  
k a b in y ,  le cz  ró w n ie ż  o b ra z y  K o sm o su  — to  w s z y s t­
k o  co  b y ło  w id a ć  p rz e z  i lu m in a to r y  s ta tk u .

B. J e g o r o w  o św ia d c z y ł,  że  p o z a  b a d a n ia m i p rz e ­
p ro w a d z o n y m i b e z p o ś re d n io  w  k a b in ie  s ta tk u  — 
p rz e k a z y w a n o  s ta le  na  Z ie m ię  d w ie  in fo r m a c je :  
c z ę s to tliw o ść  p u ls u  i o d d e c h u .

S zczeg ó ło w e  w y n ik i  lo tu  „W oschoda** z n a jd u ją  
s ię  je sz c z e  w  o p ra c o w y w a n iu .

na k o n cer ta ch  — p ro ­
pagu je  zró w n a n ie  p raw  o b y w a te ls k ich .

Z espó ł  a m e r y k a ń s k ic h  ś p ie w a k ó w  — w y s t ę p u ją c

W y d a w c a :  W y d a w n ic t w o  L iter a tu ry  R e l ig i jn e j .  R e d a g u je  K o leg iu m .  R e d a k to r  n a c z e ln y  — Ks. m gr  T adeusz  G orgol .  A dres  R e d a k c j i  i A d m in is tracj i :  
W arszaw a,  ul. Wilcza 31. Tel 28-97-84; 29-26-43. W arunki p r e n u m er a ty :  P r e n u m e r a t ę  na kraj  p r z y jm u ją  u rzęd y  p o c z to w e ,  l i s ton osze  oraz  O d d zia ły  i  
D e le g a t u r y  „ R u c h ” . Można r ó w n ież  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n to  PK O  Nr 1-6-100020 — Centrala  "Kolportażu P r a s v  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W arszaw a ,  
ul. Wronia  23. P r e n u m e r a t y  p r z y jm o w a n e  są do 15 dnia  m ies iąca  p o p rzedzającego  okres  p r en u m er a ty .  Cena p r e n u m e r a t y :“ k w a r ta ln ie  — 26 zł, pó łroczn ie
— 52 zł. roczn ie  — 104 zł. P r e n u m e r a tę  na zagran icę ,  która j e s t  o 40% droższo  — p r z v jm u je  B iu ro  K o lp ortażu  W v d a w n i c t w  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” , 
W arszaw a,  ul. Wronia  23, tel. 20-46-88, k o n to  PKO Nr 1-6-100024. (Roczna pre n u m era ta  w y n o s i :  dla E u r op y  7$, 19.70 DM, 23,40 N F ,  1.13,6 Ł; dla  
St, Z jed n o czo n y c h  1 K a n a d y  7$; dla  A ustra l i i  2.10,5 LA, 20,4 ŁE). M ożna  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r en u m er a tę ,  d o k o n u ją c  w p ł a t v  na k o n to  W y d a w n ic t w a  
L ite r a tu r y  R e l ig i jn ej  PK O  Nr 1-14-147290.

Z akłady  W k lę s łod ru k ow e  RSW „ P r a s a ”  W arszawa, uj, O k o p o w a  58/72. Zam. 2?07 Z-41.

Relikwie św. Andrzeja powróciły do G recji

R elikw ia  głowy św. A ndrze ja  Apostola, b r a ta  św. P io t ra  Apo­
stola, przez k ilka dn; była w ystaw iona  w kościele św. A n drze ­
ja  della  Valle m Rzymie, po czym została przewieziona do  Pa- 
t rasu  w G recji  i zw rócona Kościołowi p raw o s ław n e m u  w Pa- 
trasie, do k torego w przeszłości należała. Gest ten ze s trony  
Kościoła rzym skiego  jes t w yrazem  jego nowego stosunku  do 
innych  Kościołów chrześcijańskich .

Wizyta patriarchy Atenagorasa w Moskwie

P a tr ia rc h a  ekum eniczny  A tenagoras p rzebyw ał k i lka  dni w 
Moskwie, gdzie spotkał się z głową Rosyjskiego Kościoła P r a ­
w osław nego  Aleksiejem i om ów ił w iele  w spólnych spraw .


